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Abisyńczycy ponieśli kląska, 
a e położenie ich nie jest beznadziejne. 
Włosi rozbili jedynie straże przednie armji Mulugety 

Japonia nie za mierzą wkraczać do Chin — 
jedynie wzmacnia... garnizony. 

Paryż. 18,2. Po przeszło trzymiesięcz-
nem wstrzymaniu się od większych dzia­
łań ofensywnych, spowodowanem trudno­
ściami w oczyszczeniu kompleksu górskie­
go Tembiiinu, skąd Abisyńczycy nieustan • 
nie zagrażali eksponowanemu odcinkowi 
włoskiemu pod Makalle— Włosi zdobyli 
się przed paru dniami na wykonanie 

wielkiego uderzenia 

z tego właśnie odcinka ku południowi, na 
Szelikot i Antalo. 

Rzucili oni do walki dwa korpusy w si­
le 7 dywizyj . Bitwa została zakończona 
dopiero po czterech dniach, po przezwycię 
żeniu— jak przyznaje urzędowy komuni­
kat włoski— „zaciekłego oporu wojsk ra­
sa Mulugety". 

Jak wynika z dotychczas nadeszłych 
wiadomości, marszałek Badoglio rzucił 
pierwszy korpus wzdłuż głównego traktu, 
idącego z Makalle na Szelikot i dalej na 
południe, trzeci zaś równolegle z pierw­
szym wzdłuż ścieżek prowadzących z Do­
lo (nie mieszać ze znanem Dojo na froncie 
południowym) grzbietami górskiemi, cią-
gnącemi się na południe w odległości 10— 
15 k im. po stronie wschodniej od Szelikot 
i Antalo. W ten sposób wojska abisyńskie 
umocnione w rejonie góry Amba Aradam 
(w połowie drogi między Szelikot i Anta­
lo) zostały rozbite 

uderzeniem od czoła 
i od prawego skrzydła i zmuszone do opu­
szczenia tego wysokogórskiego masywu. 

Zajęcie Antalo i okolicznych miejsco­
wości, położonych na południe od An.ba 
Aradam poszło już stosunkowo gładko. 

Z ofensywą 1 i 3 korpusu współdziała 
ły również oddziały korpusu drugiego i tu 
bylczego w rejełnie Tembienu, wiążąc wo j ­
ska rasa Kassy i Sejuma w tym komplek­
sie od pófrocy i od zachodu. 

Sukces Włochów na południe od M a 
kalle wyraża sic nicty lko w okupacii no 
w v c h terenów głębokości około 20 km. 
ale także i to g łówn ie w zajęciu ważne 
go węzła t rak tów i ścieżek karawano­
w y c h , Idących zarówno r Szejikot. iak 
I z Antalo na Tembien. Oddzia ły rasa 
Kassy i Sejuma znajda sle obecnie w 
dość trudnem położeniu. Inne bowiem 
ścieżki, łączące eksponowany Temb ien 
z zapleczem, sa bardzo niedogodne i ino 
gą nie podołać potrzebom zaopatrzenio 
wyra tembieńskich par tyzantów. 

Abisyńczycy ponieśli kieskę niewąt­
pl iwie dotk l iwą, ale Dołożenie ich nie 
jest tu 

bynajmniej beznadziejne. 

Rozbite odziały rasa Mulugety to ty l ko 
g ł ówny t rzon abisyńskich straży prze­

dnich. Ich s i ły g łówne znajdują sie głę­
biej na południu, wzdłuż o*! Antalo — 
Amba Aladżfi — jezioro Aszangi, od­
wody zaś w rejonie Kworam i Dessie. 

Z frontu południowego brak narazie 
wiadomości . 

PEKIN, 18.2. General Doihara ziożył 
wczoraj wobec przedstawicie!! prasy zagra 
nicznej oświadczenie o planach Japonji w 
Chinach Północnych. Gen. Doihara twierdzi 
że Japonja nie zamierza wkraczać do Chin 
Północnych zbrojnie. Wzmocnienie garnizo-
nów japońskich ma na celu jedynie obronę 
Interesów obywateli japońskich, których co 
raz większa ilość znajduje się w Chinach. 
Gen. Doihara nie jest urzędowym przedsta-
wicield.n Japonji w Chinach Północnych, jest 

on tylko doradcą. Władze prowincjonalne 
chińskie proszą o przydzielenie im d o r a d ­
ców — mówii gen Doihara — wyznaczono 
ich już, ale jeszcze nie mianowano ich urrę 
dowo. Na zakończenie gen. Doihara oświad 
czyi, że Japonja bacznie śledzi za działalno 
ścią komunizmu w Chinach Północnych i u 
waża za możliwe, że ta działalność będzie 
w przyszłości wymagała interwencji. Naprę 
żenić w stosunkach z S o w ieta.nl uważa Jed 
nak gen. Doihara za przejściowe. 

Kobiety Kisz 
głosowały przeciwko Alfonsowi. 
KOaWINISTirCZNE Z A B U U Z E N I A %f K R A J U . 

Płttyt 18,2. Wybory w »li*zpanjl przy­
niósł}—wbrew wszelkim przypuszczeń-om 
caftuwfte zwycięstwo ugrupowań lewico­
wych, i to dzl ;«i głównie głosom kob'.e\ 
które — jak się okazuje— niemal jedno­
myślnie wotowaty tym razem na rzecz le­
wicy. 

Brak jeszcze sprawozdań z 50-ciu okrę 
gów wyborczych, nie zmienią ojne jednak 
zapewne sytuacji dotychczasowej, wyraża 
jącej się zdobyciem 238 mandatów przez 
lewicę, co zapewnia jej zupełną przewagę 
w Kortezach. 

Blok prawicowy, złożony z „Katolic-

REWOLUCJA W PARAGWAJU. 

s i e p o w s t a ń c o m . 

Buenos Aires 18.2. W dniu wczoraj­
szym w Paragwaju wybuchła rewolucja. 
Prezydent Paragwaju Ayala uciekł ze sto­
l icy. Minister spraw zagranicznych Luisa-
riart został aresztowany przez rewolucjo­
nistów, którzy jakoby są obeonie panami 
sytuacji. Komunikacja z Assuncion była 
przerwana w ciągu ki lku godzin. Rewolta 
skierowana jest przeciwko regimowi prez. 
Ayala. Powstanie rozpoczęło się w armji. 
Do zbuntowanego pułku pod wodzą płk. 
Smitha przyłączyły się trzy inne pułki, 
przeciwko którym wystąpiły pułki wierne 
rządowi* pod dowództwem gen. Estigarri-

bia, zwycięskiego wodza w wojnie o Cha­
co. Wkrótce jednak wojska wierne rządo­
w i poddały się powstańcom. Walk i uliczne 
w Assuncion toczyły się w ciągu dnia wczo 
rajszego. Obecnie w stolicy Paragwaju pa­
nuje spokój. Pułk. Smith oczekuje rozka­
zów od płk. Franco, przywódcy powstania 
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Ten tylko wygrafi moie. 
Kto, grając jest pełen wiary, 
A szczęście mu przyniesie 
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Rząd argentyński wysłał kanonierki po 
rzece Painama z Parany do Posados na 
granicę paragwajską. 

Assuncion, 18,2. Powstańcy są zupeł­
nymi panami sytuacji. Oczekują komunika­
tu oficjalnego o utworzeniu nowego rządu 
W kraju panuje zupełny spokój. 

OO 

Sprawa krwawego kadłuba 
• 1 niedługo znajdzie się na wokandzia. • • 

, Łódź, 18 lutego. — Jak się dowiadujemy, 
w pierwszej połowie marca odbędzie się sen­
sacyjna rozprawa sądowa przeciwko zabój-
czyiiiom ś.p. Stanisława Kubika, robotnika 
„Widzewskiej Manufaktury", któremu pode­
rżnięto gardło, a gdy skonał 

poćwiartowano go, 

a kadłub wrzucono do stawu scheiblerow-
skiego, zaś głowę, nogi i ręce — do dołów mic zainteresowanie. 

1 0 0 

kloacznych. W zbrodni współdziałali: 48-let 
nia Agnieszka Bielczykowa, matka Zofji, jej 
synowie — I6letni Feliks i 231etni Henryk 
oraz sublokatorka, dawna kochanka Kubika, 
23letnia Aniela Jabłońska. 

Zofja Bielczykówna odpowiadać będzie 
przed Sądem za morderstwo, pozostali zaś za 
pokrajanie trupa. 

Sprawa powyższa budzi w Łodzi olbrzy-

NA FRONCIE WOJENNYM w ABISYNII. 

1) Działo włoskie ze sznurami do podtrz mywania podczas zjazdów 
z pochyłości terenu, obok włoska karetka sanitarna. 

2) Magazyny zbożowe abisyńskie mieszczą się w naturalnych 
grotach skalnych. 

kiej Akcj i Ludowej" i monarchistów, roz­
porządzać będzie w parlamencie 135-ciu 
głosami, a popierane przez obecny rząd 
centrum— zaledwie około 60-ciu mandata 
mi. 

Wszystkie wielkie miasta hiszpańskie ze 
stolicą na czele opowiedziały się solidar­
nie za lewicą w stosunku 3 : 1 . 

O ile same wybory miały przebieg sto 
sunfcowo spokojny, o tyle wieść o zwycię­
stwie lewicy doprowadziła w szeregu miast 
do zaburzeń wywołanych przez... lewicę. 

W Madrycie olbrzymi t łum manifestan 
tów zażądał natychmiastowego wypuszczę 
nia na wolność wszystkich więźniów pol i ­
tycznych i powszechnej amnestji, *a rów­
nocześnie zaatakował więzienie. 

Przyszło do starcia z wojskiem, w rezul 
tacie czego zranionych zostało 6 osób, z 
których dwie zmarły, , . . . 

Ponieważ pomimo ustępstw poczy­
nionych przez zar z ad. wrzenie w ca łym 
kraju niefylko nie ustało, lecz wzrasta 
pod wpływem agitacji Żyw io łów w y ­
wrotowych, rząd ogłosił w całei Hiszoa 
nji stan oblężenia. 

Sytuacja jest bardzo groźna- T u i ów 
dzie komuniści poczynają organizować 
„komi te ty rewolucy jne" . M . i n . komitet 
taki powsta ł już w cent ra lnym urzędzie, 
pocz towym w Madryc ie I dąży do za­
garnięcia w swe rece komunikacj i pocz 
towe j w k ra ju . 

U c z y ć sie też należy i wybuchem 
strajk n powszechnego. Robotnicy budo 
w lan i już zast rajko wali-

Ca ły ten ruch ma charakter wybi tn ie 
komunis tyczny, pomimo, że l is ty komu­
nistyczne przy wyborach niedzielnych 
poniosły faktycznie klęskę. 

Najotwarcie] komuniści występują w 
Katalonii . W Barcelonie, będącej stolicą 
Katalonj i , podczas zebrań ul icznych do 
magall się o twarc ie ogłoszenia sowiec­
kiej republ ik i katalońskiei. 

Rząd kataloński postanowił wczora j 
w nocy podać się do dymisj i -

Wobec zwyc ięs twa lew icy wielu ino 
narchistów uciek ło w stroiie granicy 
francuskie]. 

KTO STANIE NA CZELE NOWEGO 
RZĄDU? 

MADRYT, 18.2 Wobec wprowadzenia w 
stolicy stanu wyjątkowego, przywrócono 
cenzurę prasową. SzeM.n cenzury mianowa 
ny jest Calderon Fonte, który już kilkakrot 
nie pełnił te funkcje a ongiś był korespon­
dentem pism hiszpańskich w Paryżu. 

MADRYT 18.2. W kuluarach izby panu 

je ogromne ożywienie. Toczą się rozmowy 
na temat przyszłego rządu 

koalicji Jewicowej. 
Jak mówią, na czele gabinetu stanie przy­
wódca unji republikańskiej Martinez Barrlo. 

- - ' ł f ? 
KRWAWY BUNT WIĘŹNIÓW W WA-

LENCJL 
WALENCJA, 18.2. Gdy więźniowie w 

San Miguel Los Reyes odleglem o 5 km. od 
Walencji dowiedzieli się o zwycięstwie 
frontu ludowego, zbuntowali się i zaatako­
wali straże więzienne. 

Kilku strażników udało się im rozbroić. 
Pomiędzy więżnia>ni a strażą wywiązała, 

się strzelanina. W pewnej chwil! więźniowie 
byli panami sytuacji. Gdy gubernator W a ­
lencji dowiedział się o zajściu wysłał na 
miejsce wypadku oddziały wojska z karani 
nami maszynowemL Porządek wkró-tec z o ­
stał przywrócony. 7 więźniów jest rannych 
w tem 5 ciężko. 

• • 
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i l e Jest w a r t T w ó j aisM 
•odbiornik l a m p o w y . , k u p u - ( 
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SUPERHEtERODYNEJf 

PHILIPS*** 
o 7 obwo­
dach slio-j 
Jonych. z 
u r z ą d z e ­
niem prze-
c i w z a n i -
r t o w e m i 
r e g u ac ja 
b a r w y to­
n u 

' P ł a c i m y n a j w y ż s z e ceny ,zar t i 
e ia re o d b i o r n i k i l a m p o w e j 

„Radjo i Światło" 
K A R O L I Z Y D O R C Z Y K Łódź, 

a l . P i o t r k o w s k a 1 1 3 , teł. 173-09 

Mały popyt na pomarańcze hiszpańskie. 
Niskie ceny za najlepsze gatunki. 

.WARSZAWA, 18. 2. — Pomarańcze hisz­
pańskie nie cieszą się w obecnym sezonie 

Dolar 5 .21 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.22, w płaceniu 5.21, dolar złoty w żą­
daniu 9.04, w płaceniu 9-02 funt angielski w 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26.15, rubel zło­
ty w żądaniu 4.82, w płaceniu 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1 .51, w płaceniu 1.50 

za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5.21, funty an­
gielskie po zł. 26.06. 

wielkim popytem na głównych rynkach euro­
pejskich, a przedewszystkiem na rynkach an­
gielskich. W Londynie i Hullu płacono ostat­
nio tak niskie ceny, za najlepsze nawet ga­
tunki, że eksporterzy hiszpańscy wstrzymali 

zupełnie wysyłkę 

dalszych transportów do Anglji. Ponieważ in­
ne kraje m. i. Francja, Niemcy i Polska, nie 
uwzględniły na najbliższy okres większych 
kontyngentów na przywóz pomarańczy hisz­
pańskich, przeto sezon obecny jest wybitnie 
dla Hiszpanji niekorzystny. 

http://ieta.nl
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Tytuł „aplikant adwokacki 
H U w k s i ą ż c e t e l e f o n i c z n e i H 

• 9 

WARSZAWA 18,2. Rada Naczelna Zw. 
Zrzeszeń Aplikantów l awodów Prawni­
czych R. P. wystąpiła do Naczełnej Rady 
Adwokackiej z wnioskiem 0 uchylenie u-
chwały, zabraniającej umieszczania tytułu 
„aplikant adwokacki" 

w spisach telefonicznych. 
Naczelna Rada Adwokacka odmówiła uchy 
lenia t«go zakazu, stojąc na stanowisku, ze 
aplikanci adwokaccy nie mogą zajmować 

z n e j 

się samodzielną praktyką adwokacką, lecz 
są obowiązani pracować w kancelarji pa­
trona i pod jego rzeczyistem kierowni­
ctwem, oraz mogą zastępować patrona 
swego w sądach i urzędach pod jego ódpo 
wiedzialnością: wobec tego podawanie do 
wiadomości ogółu tytułu zawodowego apli 
kanta adwokackiego niezależnie lub łącz­
nie t tytułem zawodowym adwokata-pa-
trona, nie jest wskazane. 

NIE ZDĄŻYŁ WYPALIĆ PAPIEROSA... 
Straszna śmierć gospodarza pod topolą 

Włocławek 18,2. Okolica Dobrzynia nad 
Wlsłą^ poruszona jest wypadkiem jaki zda 
nył się w Kuskach gm. ćhal in. O tó i gospo 
darz 45-letni Wincenty Bielawski zam. w 
Szpetalu Górnym wykopywał topolę przy­
drożną. Już miał zakończyć pracę, trzeba 
było jeszcze tylko niedużego stosunkowo 
wysi łku aby topola padła. Wtedy Bielaw-
•ski postanowił odpocząć I 

Z A P A L I Ć P A P I E R O S A . 
Odszedł więc kawałek od pnia i zajął się 

zapalaniem papierosa. 
W tej samej chwili topola zachwiała 

się i runęła na odpoczywającego przygnia 
tając go swym ciężarem. Bielawski jeszcze 
prtez 3 godz. męczył się strasznie aż wresż 
c i i zakończył życie. 

Właściciel gospodarstwa p. Sadowski 
dał znać o wypadku policji dobrzyńskiej. 
Na miejsce przybył posterunkowy wraz z 
ickarzem, który skonstatował śmierć. 

Drugi karambol samochodu 
wiefską furmanką . 

PiOTRKrtW, 18. 2. — Samochód ciężaro­
wy, jadący przeważnie z przyczepką, a nale­
żący do „Piotrkowskiej Manufaktury na Bu­
gaju" ma widocznie pecha. Nie tak dawno 
przytrafił mu się karambol a furmanką przy 
ul. Piłsudskiego/obecnie znowu mamy do za 
notowania podobny wypadek, który wyda­
rzył się przy zbiegu ulic Łódzkiej 1 Piłsud­
skiego. 

Samochód, prowadzony przez szofera {Ja­
nusza, jch. i t — jak zwykle * - z przyczepką. 
Na skrzyżowaniu ulic samochód zderzył się 

z jednokonną furmanką wieśniaka Dziubec-
klego ze wsi Djrmaiz, gm. Szydłów, przy-
czem ciężarówka zarzuciła i bokiem uderzyła 
o słup telegraficzny, który skutkiem tego o-
balii się, padając na sąsiedni dom, gdzie w y . 
bił szyby w oknie. 

Wypadku z ludźmi na szczęście nie było. 
ucierpią! jedynie koń, który doznał lekkich 0-

brażen. i 
Policja splsara protokół i prowadzi docho­

dzenie, celem ustalenia, kto ponosi winę za 
spowodowanie wypadku. 

K I N O - T E A T R D Z I Ś I D N T N A S T Ę P N Y C H ! K i n o - t e a t r 

« B MANEWRY MIŁOSNE RDRIR 
P r z e j a z d 2. H a l a m a • * M a n k i e w i c z ó w n a — Z i m i ń s k a — Ż a b c z y ń s k i — S i e l a ń s k i . Główna i . 

P I Ą T A . S E R J A 
konkursu z nagrodami za uważne czytanie. 

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z kołejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa łe ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
tnie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 

przeinacza 11 nagród pieniężnych 1 nagro 
da 2 3 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych 1 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" trzecie słowo z cyfrą „ 3 " w tek­
ście na stronie 4 cj (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 

a ilrnibłj rtkt roUidowi 
Kronika pogotowia ratunkowego, kraditeży i pożarów. 

Łódź, 18 lutego. _ Wczoraj w godzinach 
wieczornych w mieszkaniu kupca Lewina — 
przy ul. Zakątnej 40, wskutek niezakręcenia 
kurka maszynki uległa zatruciu gazem świett 
nym służąca 20-letnia Józefa Gorczycka. — 
Lekari pogotowia Czerwonego Krzyża prze­
wiózł Gorczycka do szpitala. 

— W fabryce Babada przy ul. Wólczań­
skiej 289 pochwycony przez tryby maszyny, 
odniósł złamanie lewej ręki 24-letni Aleksan­
der Dedecjusz, robotnik, zamieszkały przy ul. 
Sosnowej 14. 

— Na ul. Limanowskiego napadnięty 
przez nieznanych sprawców odniósł kilka ttu 
ezonych ran g lo*y 29-letni Mojżesz Rubłn, 

handlarz, zamieszkały w Strykowie. 
— Na ul. Brzezińskiej usiłowała pozbawić 

się życia przez wypicie większej dozy jodyny 
mieszanej z denaturatem 26-Ietnia ku.li l. i 
Feingold, niewiadomego miejsca zamieszka­
nia. Desperatkę przewieziono do szpitala. 

— Na szosie zgierskiej najechany wozem 
odniósł ogólne obrażenia ciała 57-letnl Mar 
cln Mielczarek, zamieszkały w Kutnie. 

*— Na ul. śródmiejskiej poślizgnąwszy się 
upadła i złamała nogę 67-letma Katarzyna 
Smolikowa żebraerka, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. Przewieziono ją na kurację do 
szpitala. 

Spalenie kukły słomianej 
l CZĘSTOCHOWA, 18. 2 — 0 godz. 12.30 
zebrał się przed katedrą wychodzący olbrzy­
mi tłum ludzi, który był świadkiem publicz­
nego spalenia kukły słomianej, przedstawia­

jące j iyda w_ iarthiłił.^jjttSrwlezionego pa 
d r ó ż c e przez nieznanych ludzi, , • 
* m Po spaleniu kukły na płonący s.tos\zaczęto 
rzucać masy gazet żydowsko - masońskich. 

Przy p i j ącym stosie gazet jeden z przy­
godnych mówców wygłosił okolicznościową 
przemowę o zatruwaniu moralnem spoleczeń 
stwa przez żydowskie gazety, poćzem licznie !żć6rani. MC?eJt„^'ID0IĄ |4. . iókrzyki: . ąiPrecz * 
pismami żydowsko - masońskiemf4: t d. 

'Po zagaśnięciu ognia tłum rezszedt wę 
spokojnie. 

Stypa w mieszkaniu teściowej 
z a k o ń c z o n a t rzema o f ia rami . 

Z75D2 18 lutego. Ubiegłej nocy dom 
przy ulicy Felsztyrtsklego 17 stał się tere-

ŻYCIE ZGIERZA 
Walne zebranie członków P.C.K. 

Odbyto się w lokalu Państwowego Gim 
nazjum walne zebranie roczne członków 
P. C. K. oddział w Zgierzu ood orzewo-
dnjctwem inż. Nowińskiego. Odczytany po­
rządek obrad 1 protokół ostatniego walnego 
zebrania przyjęto bez zmian. 

Ze sprawozdań członków zarządu wyni­
ka, że miejscowy oddział PCK liczy 200 
.członków. Przy oddzielę istnieje dział piele 
grciarski, liczący 28 pielęgniarek. W roku 
'sprawozdawczym zorganizowano 1 posteru­
nek pogotowia drogowego na szojsie Zgierz 
*— Aleksandrów. Oddział utrzymuje leszcze 
Jnnc posterunki sanitarne na najważniej­
szych szosach jak: Zgierz — Warszawa. 
Zgierz — Piątek, 1 Zgierz — Łęczyca. W ro-

'ku sprawozdawczym urządzony został 
„Wielki Tydzień" PCK, który dał czystego 
zysku zł. 0 7 8 , 2 1 

Kasa posiada 2,729 zł. przyczem plenią-
aze te ulokowane są w PKO. Cały maiatrk 
oddziału przedstawia wartość zł. 6.000. Bu 

"dżet na rok .1036 zamyka sje cyfr* zł- 2.300 
Praca oddziału idzie w kierunku organi 

zowania 1 ćwiczenia drużyn ratowniczych, 
oraz organizowania pogotowia sanitarnego 
na szosach, celem niesienia pomocy sanitar 

"nej w ewentualnych wypadkach, zwłaszcza 
.że ruch autobusowy wogóle kołowy znacz-

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenaryesnycb 
• k o r n y c h 1 f e k t u a l n y c h 

C e g l e l n i a n a 15. 
T E L E F O N 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
N L O D Z . i Ś W I Ę T A O D ft—1. 

D r . m e d . 

H. K R A U S K O P F 
A K U S Z E R J A I C H O R O B Y K O B I E C E 

Zgierska 15, T A 1 1 3 - 4 7 
Przyjmuje 8 . 3 0 — 1 0 rano, 4 — 8 wiecz. 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, (kornych, 

włosów i moezopłclowych. 
6-go S ierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12, 3—9 wiecz., w niedziele 
i święta od 9—12 w poł. 

nie ciągle wzrasta. Następnie odczytano 
sprawozdanie z działalności Kół Młodzieży 
PCK których istnieje 14 w tern 5 Kół z a ­
miejscowych w okolicznych gminach. Liczą 
One przeszło 1000 członków. Budżet ich za 
myka się liczba 1040 zł. Jeśli chodzi o cha 
rakter pracy w tych Kołach, to daty ona 
dó wyrobienia w młodzieży i przyzwyczaję 
nia Jej do czystofci i pielęgnowania h ig ie ­
nicznych zasad, zamiłowania do pracy sa­
marytańskiej, organizacji współżycia z mło 
dzieża Innych miast 1 nawet innych krajów 
przez korespondowanie wzajemne. Po prjy-
Jeciu sprawozdań przystąpiono do wyboru 
zarządu oddziału. Przewodniczący odczytał 
list D . dr. Hesnera, dotychczasowego preze-
za który zrzeka się zaszczytnego mandatu 
ze względu na podeszły wiek i nadwątlone 
zdrowie. Walne zebranie na wniosek zarza 
du mianowało dr. Hesnera w uznaniu le­
go zasług i długoletniej pracy, honorowym 
prezesem oddziału. Następnie przez aklama 
cje wybrano do zarządu pp.: Helenę Loren 
cową, dotychczasowego wiceprezeskę dyr. 
Wł. Michnę p. Macherskiego, inż. Nowiń­
skiego, inż. Flaczyńskiego, prezydenta 
Świercza, J. Hierowskiego, kierownika szko 
lv pow. Nr. 1 dr. R. Sołoniewicza oraz o. 
Borstowa Stefanję. Komlsfa Rewizyjna skłał 
da się z pp.: Zajączkowskiego, świderskie­
go i Lorenca. 

Delegatem na Walne Zebranie do War­
szawy wybrany został p. dyr. Władysław 
Michna, zaś na zjazd wojewódzki Kół PCK 
inż. Flaczyński. W wolnych wnioskach po­
dano do wiadomości, że prof. Wajgelt z o ­
stał odznaczony medalem 1 dyplomem za 
wybitna pracę na polu zorganizowania w 
Zgierzu Kół młodzieży PCK. Zebrani złożyli 
wybitnemu organizatorowi serdeczne życzę 
nla. Na tern zebranie zakończono. 

S P R Y T N I Z Ł O D Z I E J E W S Y N A G O D Z E . 
Jacyś nieznani sprawcy okradli misisco 

wa synagogę. Prawdopodobnie byli oni na 
modlitwie razem z innymi i gdy wszyscy c-
puścili synisy-gc złodzieje zostali we­
wnątrz 1 zamknięto ich. Zabrali oni zasłon­
ki, serwetki 1 żarówki elektryczne wartości 
100 zł. i otworzywszy drzwi od wewnątrz 
znikli. Szuka ich policja. 

K T O S K R A D Ł D O R O Ż K Ę ? 
Onegdai w rocy nieznany sprawca skradł 

na szkodę Jakubowicza Meilocha. Berka Jo 
selewicza 10. dorożkę wyprowadzając ia z 
podwórza. Dorożka przedstawiała wartość 
od 300 do 400 zł. i nosiła nmer rejestracyj­
ny 8. 

nem krwawo zakończonej awantury. W D O 
mu Tym w poniedziałek popołudniu odby­
W A Ł A I C pogrzeb, P O którym teściowa nie­
boszczyka, zaprosiła bliższych uczestni­
ków smutnego obrzędu ' " ria -pogrzebową 
stypę. Stypa t * przeciągnęła się do późnej 
nocy 1 miała epilog tragiczny. 

Olćoło godziny 1 w nocy pomiędzy pod 
chmielonem towarzystwem wynikła sprze­
czka, która następnie zamieniła się w 
bójkę. 

Odgłosy bi jatyki zbudziły lokatorów 
całego domu, którzy usiłowali pogodzić 
walczące strony, a gdy to okazało się nie­
możliwe zaalarmowano policję. 

Kiedy po chwil i przybyli policjanci u j ­
rzeli w mieszkaniu troje osób okropnie po 

d a słaniając się na nogach, stała pod ok­
nem wsparta na ramieniu któregoś z sąsia 
D Ó W . Zawezwano niezwłocznie pogotowie 
Czerwonego Krzyża, którego lekarz przy 
stąpił D O udzielania pomocy ofiarom bójki , 
ny poważnie zagrażają utratą oka. Łucza-
kbwa, zamieszkała przy ulicy Felsztyńśkię 
go 12 miała poważną ranę dartą ciemienia. 
Drugi z poszkodowanych 40-letni Stefan 
Łuczak, mąż Heleiny odniósł ranę lewej 
skroni, dwie rany dłoni oraz uległ wstrząso 
w i mózgu. Wreszcie trzecia z ofiar krwawej 
stypy pogrzebowej 39-letni Adolf Dens, 
zamieszkały przy ulicy Fęlsztyńskiego 17 
odniósł ranę policzka i powieki, które to ra 
ny poważnie zagrażają utratę oka. Łucza­
ków i Densa, po udzieleniu im pierwszej 
pomocy lekarskiej, przewieziono do szpita 
la okręgowego Ubezpieczalni Społecznej 

p ^ y ^ l ^ ^ j " ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
ZYCIE PABIANIC. 

Strajk w fabryce włókienniczej. 
W fabryce f i r m y J. N a l d a t w PabJani 

cach p rzy ul Sejmowej 1 wskutek obni 
żenla zarobków robotniczych o 4 grosze 
na metrze wyrobionego materiału w y ­
buchł strajk 44 tkaczy tamże zatrudnio 
nvch- Strajkujący w ciągu ki lkunastu go 
dzin okupowal i fabrykę poczem udali sic 
do domów- Strajk t rwa nadal. 

Delegacja strajkujących w liczbie 3 
osób udała się w dniu onegdajszvm do 
inspektora pracy w Łodzi z prośba n in 
terwencJe 

P IENIĄDZE W P L E W A C H . 
Berger W ładys ław , zamieszkały w Pa 

bjanicach przy u l Leśnej 43 ciułał grosz 
do gosza I zamiast uzbierane D I S N I A D Z - e 
u lokować w Jakiejś solidnej Instytucj i 
bankowej zawiniątko z pieniędzmi orze 
chowywa ł na st rychu swego domu, w 
skrzyrt i z plewsini- ° d y uzbierało sie Jui 
ponad 200 zJ. Berger pragnął wy jąć ple 
niądze. aby za nis kupić J A K I Ś sprzęt go 
spodaskl- Jakież jednak by ło jego przera 
zenie, gdy zawin ią tka nie znalazł na 
z w y k ł e m miejscu w plewach Zmar tw ło 
ny o fakcie t v m doniósł pol icj i , k tóra 2a 
teła słe odszukaniem r ł od rWa. 

Straik na „Hortensji". 
150 robotników okupiTe fabrykę 

PIOTRKÓW, 18. 2. — W ubiegły ponie­
działek w godzinach rannych na hucie „Hor­
tensja" wybuchł strajk, który objął 150 ro­
botników na ogólną liczbę 1280. 

Jak się dowiadujemy, strajk ma podłoże e-
konomiczne. Robotnicy okupują fabrykę. 

K R A D Z I E Ż J E D W A B I U . 
Daniel Buchalter, zamieszkały w Lo 

dzi p rzy u l . P O D R Z E C Z N 3 J 15 skradł sztu­
kę jedwabiu na szkodę fabrykanta pabja 
nickiego Sinickiego. zamieszkałego p r zy 
ul . M'!tJanv 3. 

Złodzieja osadzono w areszcie do dy 
spozycji Sadu 

O R Y G I N A L N A Z E M S T A -
Sz. I .aj tman — pabjaniczanka, za­

mieszkała p rzy ul- Konstantynowskiej 24 
poskarżyła się pol icj i , i e niejaki Newie ' 
k i Edward , zamieszkały p rzy u l Kapllcz 
nej 11 samowolnie zamknął Ja w swo-
jem mieszkaniu, w którem przebywała 
przez 3 dni. Pokrzywdzona kobieta 
przez cafe t r zy doby przechodziła katu 
sze spowodowane brakiem wolności i 
głodem aż wreszcie udało sle lef wViść 
z przygodnego wiezienia. Mtala to b"vć 
zemsta za jakieś k r z y w d y wzajemne. 

Samozwańczy -.dyrektor wiezienia' ' 
pociągnięty zostanie do odpowiedzial­
ności. 

P R O T O K Ó Ł Y . P R O T O K Ó Ł Y . . . 
Za nieprzestrzeganie godzin handlu po 

liefa spisała pro tokó ły następującym 
kupcom: Fronk lowi Antoniemu z ulicy 
Kościelnej 3, P i kow i Chaskielowi z u l icv 
Warszawskie j 30. Hajmanowi Zajdę z ul-
Warszawskie j 7 oraz We in t raubowi B 
z ul Warszawskie j 17. 

Za wywo łan ie k łó tn i • bóik i w miejs­
cu pubłieznam pociągnięto do odnowie-
dzianości Pincra Józefa z ul . Moniusz­
ki 45. 

Dźwiękowy kino-teatr 

Zachęta 
Z&iersKa 2G 

D Z I Ś 1 D N I N A S T Ę P N Y C H ! 
Największe areydz. sezonu produkcji wiedeńskiej 
F i l m ooromfenlony aureolą piękna nieśmiertelnej 

i • : raelodji i muzvki p. t. 
o jedynej_ miłości wielkiego artysty F R A N C I S Z K A Film 

pięknej M a r t y E f g e r t h 

NIEDOKOŃCZONA SYMFONJA 
S C H U B E R T A . W r. gł. uduchowiony 

Nadprogram ? 11) 
H a n z J a r a y o r a z p o r y w a j ą c y t e m p e r a m e n t 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Premier Kościatkowski wystfósrt A* 

wczoraiszem pienarnem posiedzeniu śeUhu 
pórioragoazinne expose, dwukrotnie transnn 
fówane przez radio. 

Na wstępie prerojer wspomniał o wyda* 
ni M 44 dekretów i akcji Obniżenia cen orze-
prowadzonei w ciaffu •czteretlh mieiiety. 
Znamiona poprawy sa już widoczne ttcze-
gólnie w PKO, gdzie wkłady wzrosty do po 
zionm z najlepszych lat koniunktury. Delt-* 
cyt budżetowy zmniejszył się do 9 i poł mili 
złotych. 

Rząd postanowi! poddać dokładnemu bt» 
daniu zagadnienie etatyzmu., oraz przysłl* 
pić do szerokiej akcji p&rceiacyjnej, celem 
stworzenia nowych warsztatów pracy N A f 6 
l i . 

Plan Inwestycylny na rok 1936 przewidu 
ie zatrudnienie 100.000 bezrobotnych. 

Następnie premier przeszedł do omówię 
nia zagadnień politycznych. W cielanie nó 
wej konstytucji w «ycłe iest iednem z słow­
nych zadań obecnego rządu. Równolegle 
jest stwarzana organizacja obrony 1 przygo 
towanie armii do. jej zadań. 

Rzad ma zamia r uszanować prawa oArla 
mentu, ale żada również uznania swych o r e 
rogatyw pod naczclnem zwierzchnictwem 
Prezydenta Rzplitel. Premier stot na stanowi 
ska, że bez podniesienia kulturalnego p o ­
ziomu w s i n i e mo*e być mowy o wzroście 
potęgi Polski. Rzad będzie popierał o r * - * ' -
zacie społeczne, które to zadarrle b(da reall 
zowały Polityka zagraniczna Polski zosta-
ła ustalona na dłuższy okres i zmian sic m« 
przewiduje Mniejszości narodowe ta równo 
uprawnione, stoia pod o c h T ó n a prawa, ale 
musza ze swej strony być lolalnyml obywa 
tclami państwa. 

Usprawnienie aamorzadu 1 reora»nłzacla 
administracji są również t«mi zagadnienia— 
mi którym rzad poświeci swe wysiłki. 

(—) Rezultaty wyborów w Hls*r>anlt 
wskazula. *< lista z j e d n o c z o n e ! l«wicv uz\*-
ska w nowfj Izbie absolutna wlekazosć. De 
monstranci domagają sle ogioazerfli ogólne; 
amnestii. 

(—) Wczoraj o*dbvia tle w Z a k o p a n e m 
pierwsza próba |azdv kolelki Hnowef z K u 
inic na Myślenickie Turnie. 

(—) Wczoraj odbyła sle w Seminarium 
Duchownem w Lodzi akademia ku ttdlcae-
niu 14 rocznicy koronacji Oica Św. 

(—) Sad apelacylny w Poznaniu umir-
wlrrnił redaktora odpowiedzialnego „Piel* 
g rzyma^ i jaaa Bielawskiego skazanego wzez 
iad oldtfcowy-rt 8di'ni najMILiiiesztu H 
znlesTa^ienie1 komhrarz* rzWif Sokola. 
' "PleTgrłym zarzucił kom. Sokołowi ze l i ­
go łona kupiła od miasta parcele budowla* 
na w centrum Oidynl po 7 złotych 2a metr 
kwadratowy podczas gdy cena wynosi 20 
złotych, Sa.d apelacylny ooouśclt dowód 
prawdy 1 red Bielawskiego uniewinnił. 

W motywach wyroku ledzla Budyfcle— 
wlcz, po zrekaplrulowanlu wyników fóipra 
wy w tnstancll, podkreślił, łe sad apelacył 
nv, opuszczając przeprowadzenie dowodów 
prawdy, uważał, tt oskarżony działał w In 
teresie publicznym. Dalej sędzia podkreślił 
znaczenie prasy, która spełnia bardzo wa­
żne zadania społeczne 1 ma prawo chłostać 
i wytykać zło bez względu na to. skąd ono 
pochodzi. Przewód sadovyv w sądzie apela 
CYJnym ponad wszelka wątpliwość wykazał 
że cena parcel była znacznie wyższa od te] 
za jaka kupiła komisarzowa Sokołowa. 
Bliższa Jest prawdy cena, podana w artyku 
le, nit cena, która płaciła p. Sokołowa. 

(—) Prezydent Rzplitel ułaskawił b% wie 
źnia brzeskiego dr. Adama Pragera. skaza­
nego na 3 lata więzienia. 

Nie chowajcie mioteł' 
S T A N P O G O D Y W Ł O D Z I . 

Łódź, 18 lutego. — Dziś o godz. 9 rano 
temperatura wynosiła w Łodzi, w centrum 
miasta, 5 stopni poniżej zera. (Najniższa tern 
peratura w nocy 7 stopni poniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 749,5 milimetra. Tendencja baro-
metry;zna —. równomierny wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie l północno-wcho 
dnie. - " ( i 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno, o 
przejściowem przejaśnieniu. Nad wieczorem 
możliwy śnieg. 

Święto W . F . i P.W. 
odbędzie się w maju. 

ŁÓDŹ 18 lutego. Onegdaj Odbyło się 
posiedzenie Prezydjurn Miejskiego Komite 
tu W. F. i P. W . na którem rozpatrywano 
sprawę organizacji „święta W. F. i P. W . " 
w Łodzi W związku z tern postanowiono 
w najbliższym czasie odbyć konferencję z 
przedstawicielami związków okręgowych i 
klubów na której zostałyby omówione spó * " 
soby współpracy w organizacji „świę ta" . \ 

Szczegółowy program tej dorocznej uro 
czystości, która ma społeczeństwu wyka­
zać dorobek naszej młodzieży na niwie wy 
chowania fizycznego i której termin ustało 
no od 21 maja do 24 maja rb. opracowany 
zostanie przez sekcję imprezowa komitetu 
p o d przewodnictwem d y r . R. Bromirskiego 

• • * 
Na tern samem posiedzeniu Prezydium 

rozpatrywano preliminarz budżetowy Ko- .k 
mitetu WF. i PW. na rok 1936-37. Celem" C 
ostatecznego uchwalenia wymienionego p r e 
lirninarza zostanie zwołane jeszcze jedno 
posiedzenie. 

pypiąc n a i 
vciąż roś 

jjlość ziem 
{tnie krajo 
feretowisk; 
»za zatem 
Ptob; "rców 

http://jch.it


Duchowy ośrodek Chin. 

GRÓB NA WŁASNEJ ZIEMI 
U T A I T U J A U D I R y N T U M U R Ó W , 

Pekin, w lutym. 
Z czterech stolic— Pekinu, Szanghaju, 

fcłitonu i Nankinu — jest Pekin stolicą naj 
;Wdziej, najcharakterystyczniej i najkon-
[•erwatywniej chińską. W ciągu czterech 
.tysięcy lat swej egzystencji miasto to zmie 
>iło wielokrotnie nazwę, rządzące w nim 

Itynastje, traciło i odzyskiwało spowrotem 
|*Wą rolę stolicy politycznej, jednej wszak 
|*e cechy nie wyzbyło się nigdy. Nie prze­
stało nigdy być stolicą duchową, central­
izm siedliskiem iyc ia kulturalnego. 

Po opuszczeniu Tien- Tsinu wjeżdża-
ię w krainę mogił. Całe Chiny są jednem 
kiełkiem cmentarzyskiem! W Chinach nie 
istnieją wspólne cmentarze. Każda rodzina 
[rzebie swych umarłych w grobie rodzin­
o m , 

na własnem polu, 

Pypiąc nad nimi kopce, których liczba 
[Wciąż rośnie, zmniejszając równocześnie 
Plość ziemi uprawnej i nadając niejcdnokro 
[nic krajobrazowi wygląd niezmierzonego 
Kretowiska. Umarły Chińczyk nie powięk­
sza zatem stanu posiadania swoich spad-
ł o b r r c ó w , lecz przeciwnie 

wywłaszcza ich 

raz .na zawsze z kawałka ziemi, na której 
Ppóczęła jego ziemska powłoka. Nowocze 
Wie prawodawstwo chińskie próbuje wpra 
[todzic zwalczać szkodliwy tc+i obyczaj — no jedna w drugą, aż do najmniejszego kio 
(narazić jednak z minimalnym skutkiem. ' cka. 

Znajdujemy się w Pekinie o parę kro­
ków przed „dzielnicą poselstw". 

Na szerokim placu, otoczonym nie­
zbyt wysokim murem i okolonym pustym pa 
sem „neutralnej" ziemi, mieszczą się 
gmachy kilkudziesięciu poselstw i konsula­
tów różnych państw. 

Odrębna dzielnica poselstw datuje słę 
od roku 1901. Po powstaniu „bokserów" 
państwa europejskie żądały specjalnych 
gwarancyj i wtedy wyznaczono im tę 

: „kwaterę", w ówczesnej głównej stolicy 
jĆhin. Obecnie stolica oficjalna jest Nan-

kin, a zmiana roli politycznej Pekinu zazna 
czona została nawet przez zmianę jego na 
zwy no Peipin. Ambasady państw obcych 
podzielone są jednak między wszystkie 
cztery stolice i w ten sponób dzielnica po 
selstw w Pekinie zachowała swoje zna­
czenie. 

I Każde z poselstw posiada dla swej o-
jchrony oddział żołnierzy własnych, którzy 

tarz, ja my na wspólny dół bezimienny, do 
którego nikt nie chciałby złożyć swoich naj 
bliższych; wielka zaś część Chińczyków 
oddaje cześć przodkom swoim, nie pozwą 
la tknąć zamierzchłych terenów pogrob-
nych. Jak długo istnieje jeszcze ślad mogi 
ł y — ziemia zajęta przez nią leżeć musi nie 
użytkiem. 

Natomiast nagrobków Chińczycy zmar­
łym nie stawiają. 

Przyzwyczajone już do kopców mogil­
nych, zaczyna oko podróżnego, po pew-
njrm czasie dostrzegać drugą, wybitną ce­
chę krajobrazu chińskiego — mury! 

Mijając wsie chińskie widzi się niskie 
mury, otaczające całe wsie i każdą zagro­
dę zosobna. Pekin to najgęstsze skupisko . 
murów całych Chin. Mury Pekinu nie uste , zależnie od tego czy ulica biegnie z zacho 
pują w swym zasięgu i ogromie nieomal 
samemu „murowi chińskiemu" — wielkiej 
ścianie, której zarysy, zdaniem astrono­
mów, widziane być mogą nawet dla ewen­
tualnych mieszkańców Marsa. 

Jak daleko oko sięga— mury. Równe 
a ciągnie się jakby w nieskończoność, 
albowiem Pekin jest miastem ogromnem. 
Skoro zaś przebyłeś pierścień murów ota 
czających miasto, zaczynają się nowe mu 
ry, otaczające dzielnice, domy, place — 
mury i mury. Wygląda to niby komplet 
skrzynek zabawkowych, wsuniętych kolej 

mają swe posterunki przed murem całej 
dzielnicy i przed murami, okalającemi każ 
de poselstwo lub konsulat zosobna. Bra­
my w tych murach bywają na noc zamy­
kane. Brak tylko mostów zwodzonych, a re 
miniscencja średniowiecza byłaby całkowi 
ta... 

Ulice Pekinu rozplanowane są ze skoń 
czoną symetrją. Główne arterje miasta 
przypominają pod tym względem raczej 

; gigantyczne koszary. 

' Ulice wytyczono wedle czterech stron 
świata, a tak wiernie i dokładnie, że w po 
łudnie, o wschodzie lub zachodzie słońca— 

1 cień człowieka pada z geometryczną ścisło 
' ścią prostopadle lub równolegle do domów 

P O J U T R Z E 
Ciągnienie l-e{ klasy. Jeszcze dziś kup los 
w znanej ze szczęścia kolekturze J, Wolanów 
Piotrkowska 11 lub 72, Pabianice Plac Dąbrow­
skiego 3. Konto P. K. O. 141795. 
Pamięta jc ie! Wolanów wzbogacał! 

KARJERA SIOSTRY IRENY. 
• i Ba jk i dn ia powszedniego. 

du na wschód, lub z południa na północ. 
Miasto to wybudowano, mając na wzglę 

| dzie uniwersum.., 
R. 

Bajka nie jest wyłączną dziedziną poe 
tów i bajkopisarzy. Czasem także życie 
tworzy sytuacje, które wydają się być żyw 
cem wyjęte z tworów bujnej wyobraźni po 
etów lub autorów scenarjuszy fi lmowych. 

Ostatnio wydarzyły się w Wiedniu 
dwie takie niecodzienne historje, których . 
zakończeniem w stylu najczystszego „hap- , sku. Kiedy pacjent po narkozie odzyskał 
py ei id 'u" było małżeństwo dwóch mło- przytomność, zapytała go o życzenia, 
dych wiedenek z bajecznie bogatemi na- , Wówczas pacjent nr. 77 po raz pierwszy 

bienica lekarzy i pacjent., została pewnego 
dnia przydzielona do pokoju nr. 77. Spo­
czywał tutaj w ciemnościach nowy pacjent 
Hindus, który codopiero przeszedł 

ciężką operację oczu. 

Siostra Irena mówi płynnie po angicl-

Chińczyk patrzy, widać na wspólny cmen-

I le g łów 
ty le zdań Na j e d n a m 
punkcie zgadsaja, aa , 
wazyscyi Z d r o i i a 
j a a t na jw iększym 
• k a r b e m . Wasyscjr 
zna'ą, okresy depre ­
s j i , w y c z a r p a n . , 
chwi le k iedy czło­
wiek s ta je aia, s łaby, 
n iezdolny de żadne­
go wys i łku , bez che.-

| v T , , cl do pracy, w tak ie ) 
la , Va» A chwil i zupełnemu 
U Y| za lamuniu zape 
I \ 1 » • O ł » m a t r « « U rai 

\ V - J 7 W a n d a - a. k t ó r a 
wzmacn ia o r g a n l i m , 
a twarsa s o w ą aner-

Irfc, po-.-.v.:!a w y k o n y w a ć prace, bes 
fcir.ąezenia 1 odczuwać s n ó w r « d o U 
< y c i a, k t ó r ą da je pełn ia zdrowia I sił. 

Zdobywca 3 złotych medali. 

Norweg Ballangrud zdobył 3 zfote 1 Jeden 
srebrny tnedal olimpijski. 

babami indyjskimi 
W pewnej wiedeńskiej jadłodajni jar­

skiej przez kilka lat obsługiwała gości mło 
da kelnerka Angela. Do tej samej restaura 
cji uczęszczał młody Hindus, student medy 
cyny, syn milionera Puntambekara z Se-
conderabad w Indjach. 

Oboje młodzi 
pokochali się. 

Kiedy Hindus ukończył swe studja medycz 
ne, oświadczył się panience w łamanej 
niemczyźnie. Angela odpowiedziała szep­
tem tylko: „Yes" . 

Młody doktór wyjechał do Itidyj. Ange I 
la nadal usługiwała w jarskiej jadłodajni i.. | 
uczyła się pilnie po angielsku. Aby lepiej 
zrozumieć i obsłużyć obcokrajowców, — 
tłumaczyła się przed koleżankami. 

Po kilku miesiącach w skromnem mie­
szkaniu wiedenki pojawiły się stosy koszto 
wnych, barwnych tkanin indyjskich, podar 
ki od dalekiego narzeczonego. Pod koniec 
ubiegłego roku nadeszły pieniądze na po­
dróż do Indyi wraz z listem, że rodzice 
Hindusa z<7ndzaią się na małżeństwo. 

Ślub odbył się w Seconderabad. 
• • • 

Siostra Irena pielęgniarka w dużem samat. 
wiedeńskiem, smukła i Ładna panienka ulu 

usłyszał jej głos. Oczy jego zakrywała jesz 
[cze gęsta opaska. Siostra Irena doniosła 
mu że operacja się udała i że wzrok jego 
jest uratowany. 

W sanatorjum wszystko szło swym-nor­
malnym trybem, aż w dniu, kiedy pacjent 
nr. 77 opuszczał szpital, pękła bomba. Sio 
stra Irena poprosiła o zwolnienie z pracy. 
Zaręczyła się z pacjentem z pokoju nr. 77 
i za kilka tygodni odbędzie się ich ślub w 
Londynie. 

Sensacja dla szpitala była wielka, gdyż 
pacjent ów był jednym z najbogatszych 
przemysłowców w Indjach, właścicielem 
fantastycznego majątku. A sama siostra 
Irena dopiero teraz, z ust koleżanek, dowie 
działa się o bogactwach swego narzeczo­
nego. 

Przemysłowiec indyjski wyjechał już do 
Londynu w interesach handlowych, a w 
tych dniach pośpieszy za nim młoda wie­
denka, aby połączyć się z nim węzłem mał 
żeńskim. Podróż poślubha zawiedzie ją do 
Indyj, ojczyzny męża. 

Nieście pomoc najbiedniejszym! 
AHBASADOR 
TELEFUHKEH 
H I S T R l T O M U , P R E C Y Z J I i ^ F O P H Y 

P E N S J O N A T 
PANI PĘKALSKIEJ 

W S A W I C K I Adaptacja autoryzowana 
Eogenjnezs Bałuckiego. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Do pani Pękalskiej nieznajomy pan przy 
niósł paczkę, w której znalazła 100 sztul 
H o 2 j i v . . . w v i « h banknotów. 

» • • 
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tymczasem na scenie wzruszająca historja 
rozwijała się bez przeszkód: nieszczęśli­
wa dziewczyna stała się żebraczką. Mijały 
lata, przynosząc zapomnienie i pogodze­
nie się z losem. .Pewnego pięknego dnia, 
stojąc z wyciągniętą ręką, ujrzała parę, któ 
*a wychodziła z kościoła na czele strojne 
go orszaku ślubnego. Oboje promienieli 
szczęściem: jej uderzająca^uroda przyciąga 
to spojrzenia tłumu widzów, On był też 
młody, bardzo przystojny, rotmistrz i hra­
bia. W niej— bo jakżeż mogło być inaczej 
— stara żebraczką poznała swoją córkę. 
»,Dziecko! Moje dziecko!— zawołała gło­
sem, który szarpnął sercami wszystkich... 

Właściwie zawołała młoda pani na sec 
nie i ten okrzyk zbudził Prasta. 

fSłuchał jeszcze z pół minuty, potem 
uchem tłustej dłoni przywołał sekretarza: 

— Odeślij ją pan do djabła razem z 
Całym orszakiem! . 

Dekoltowski wysunął się z loży: 
—Dziękuję bardzo. Pani otrzymasz pi 

•aoBBaaaaa. . 

lv czarujący wbrazek. k tó rv w y w a r ł 
wrażenie nawet na dyrcker . Prust w y ­
jął 7. ust cygaro i opart s e o barierę lo-
ży a Dekol towski — żeby lapiej widzieć 
wy ia ł monokl 7. oka. 

— B r a w o ! — zawoła ł dyrektor , gdy 
7. ostatnim akordem tancerki przys iadły 
w g ł c b o k m dworsk im uk łon ie : — Pro­
szę przyjść w następna sobotę oa o ie rw 
szy program. Tymczasem, naturalnie, 

I bez gazy. Jeśli duet spodoba sie publ i ­
czności, to w tedy pogadomv o kontrak­
cie. Dziękuje partom, dowidzenia! 

Przy jacófk i jak na skrzydłach dole­
c ia ły do Marszałkowskie j , p rzerywając 
sobie wzajemnie i dz'eląc się wrażenia­
mi . _ 

— P t , N inko! Jest mój t r a m ' — po­
wiedziała Zo. Po chwi l i odwróc i ła się,— 

P , zv M D a wieczora; mała. a pamiętaj, nic spó 
głowy niższa, ubrana w gustowną suknię l * m i S i c ! P r z c z 6 e n tydzień musimy po-

Rzeczywiście, dziewczęta stanowiły do 
braną pa:o. Zo była we fraku, w czarnych 
jedwabnych spodenkach i w cylindrze, na 
sadzonym junacko na platynowe włosy; 
przy niej Nina— ciemna szatynka, o pół 

wieczorową — stanowiła przyjemny dla 
oka kontrast. 

Popis się zaczął. 
B y ł daleki od tego co się ^a^ywa 

sztuka choreograficzna, ale od te j pary 
wiały, świeża beztroska, temperament 
niezepsutei młodości ufność w ici nieod 

ćw iczyć ! . 
Ledwo Ninka uszła k i lka k roków, u-

czufa. że ktoś1 wz ią ł ja pod ramie. W na­
stępnym momencie ujrzała p rzy sobe 
roześmiana twarz młodeso człowieka. 

— Głupie żar ty . Janku! — odezwała 
sie trochę za ostro: — Co za zwycza j 

oarty urok. .straszyć ludzi rra u l icy? 
Widać by ło , że bardzo starannie o p r a ' Popatrzy ła z ukosa n a swego... na-

cowa łv swój numer, bo strona technicz- 'rzeczonego. T o s łowo 7 trudem przecho 
na wykonania by ła prawie bez zarzutu, dzi ło jei przez usta, gdyż zawsze m v * u -

P ie rwszy występ na prawdz iwe j ła przytem. że co druga służąca ma przv 
scenie zdenerwował je nieco, wiec syp .na jmr fe i jednego narzeczonego, VV olała 
n?ły sic pare fazy. lecz i to n :e by ło p o - i b y nazywać Janka swoim 

bo Janek bv ł naprawdę przystojny chło 
p e c : wysok i , zgrabny, ubierał sie skro­
mnie lecz elegancko, miał pociągająca, 
twarz , piękne oczy i by ł szalenie weso­
ły . Jedno mogła mu zarzucić — rzęsy.... 
Jak n e ws tyd , bv mężczyzna miał takie 
dług'c i gęste rzęsy?.... Ostatecznie by ła 
całkiem zadowolona z wybo ru i zsunie 
w ś w ecie nie zmieni łaby go. 

Nie broni ła, gdy Janek podniósł do 
ust ie i dłoń. 

— M : a łem k i lka Spraw b iu rowych 
. na nieście — odpowiedział młody cz ło-
I w iek z jasnym uśmiechem. — Raczej 
j mógłbym zapytać, co t v robisz n a M a r ­
sza ł kowsk ie j o tei porze? 

— Tc/, załatwiałam swoie sprawy. Mo 
żesz mi powinszować, Janku, i to je­
steśmy zaangażowane! Dostań'errur. PO 
pięćdziesiąt z ło tych za wieczór.. . Jut ro 
w całej Warszawie będzie pełno reklam 
wielk ich iak ta w y s t a w a ! Ale Jesteś" je­
szcze za g łup i , nie znasz sie rfa tern! 

Janek zrozumiał, dlaczego dz iewczy 
na poprostu promieniała. 

— Ach, tak! — powiedział przeciągle 
i spoważniał, co mu się zdiarzało nie­
słychanie rzadko. 

Teraz Nina wz ię ła go pod ramię: * 
— Uspokój s :c, mały, tak i l e nie jest 

zbawione wdzięku. 
— Doskotnale! — zawoła ł Prast P° 

skończonym tańcu. — Niech panie jesz­
cze coś za ta fkz i i ! 

Uszczęśliwione pochwała ff Pokrze-
pionc na duchu Nina i Zo pobiegły do 
garderoby. 

Po k i lku minutach w r ó c i ł y w szero­
kich różowych sukienkach. Obszytych" 
falbankami, w słomianych budk?ch, semne zawiadomienie, aifr&ł niarffj. 

Tymczasem „Nette et Cor" zdążyła po |n rCvWi r r ve ł i kwiaj tami li zawiązanych 
rozumieć się z pianistą i po wstępie mu- pod broda różowerrfi wstążkami , 
tycznym wyszły na scenę. | Na tle walca wiedeńskiego od tworzy 

—Psiakrew!— zasapał Prast, odwra- ł y przemiła, bezpretensjonalną scenkę, 
cając się: —Co pan powiesz na to, panie w która w ł o ż y ł y dużo", pomysłowość.', wa ła pogardl iwie „smnrkaczem 
Koltowski? smaku i humoru. T a ń c z y ł y z upojen iem' Gdyby nie pewne spostrzeżenie. 

Sekretarz tylka chrząknął i poprawił j 7 f> szczerym zapałem.. . .- _ _ |sprawdzone niejednokrotnie, gotowa by 
•nonokl Z naiwnego oklepanego tematu zrob i» łaby posądzić przyjació łkę o zazdrość. 

n y m " — bo przecież naprawdę kocha 
go i kiedyś wyjdzie za niego zamąż — 

ale zmów matka nie lubi ła takiego okre­
ślenia i twierdz i ła , że jest n ieprzyzwoi 
te. • * 

Więc spojrzała na 'Janka jeszcze 
raz i choć nie spostrzegła śfedu sk ru­
chy, dodała łagodniej : . 

Poioo sie włóczysz, zamiast praco­
wać? 

Nina wogole nie mwaiła dłtrgo się 
gniewać, tern bardz ; ei na niego. Wpraw­
dzie Zo mie mogła zrozumieć, co ona 
znalazła w Śl-wow$kim. którego nazy-

ciebie wciągała do bapna.... Kabaretów-
ka. adoratorka podkasanej muzy!... M ł o ­
dzieniec przeiał sie na serio: — Teraz 
rozumiem, czem b y ł y w rzeczywistości 
lekcje gimnastyki ry tmiczne j ' . . . Zasta­
nów się Ninko! Fikać nogami przed ho 
łotą?... Niema co! Piękne powołanie, 
piekrry cel życia dla p rzyzwo i te ! panny! 

Dziewczyna przycisnęła mocniej Je­
go ramię i powiedziała, iak mogła na j ­
poważniej- * 

— Nie. Janku kochany, mój 'cel żvc la 
iest zupełnie miny: chce wy jść z a m ą i za 
ceb ie i mieć cała kupę cizieci.... 
M łody cz łowiek nie w y t r z y m a ł i uJmie-
chnał 8*3: 

— Odrazu cała kuipę? .... 
— Głupi jesteś! Nie od razu. ty lko 

iedno po drugiem, ale.... !8t! Pleciesz 
bzdury i prowokujesz mnie! — wypuśc i 
ła rękę Janka udając, że sie 'dąsa.. 

Te raz przyszła iezo kolei wziąć pod 
ramie: 

No dob'rzc. łuz nie Kede nrzeszk"*vd«ał 
tv*!lko -wyrazu! s'e ściśle. M ó w dale j ! 

— Przecież to jasne, 'Janku, już tyl©' 
razv rozmawia l iśmy na ten temat. T V 
raz rrie możesz sie ożenić ze m m . bo z 
tego co zararriasz. ledwo Sam wyży jesz 

wcalp sie na to nie zanosi, że wkYótce 
Chcp\? wiedzieć n r a w d e ^ 'A w i ; c będzie lepłej. A co dalej?... Przypuśćmy, Uicesz w e n z i e c prawuc " Y.. x . w * „ t , a n f ł iow<» w n a i p n s w m 
bv l vśmv w kinie, ale dopiero na próbie 
Dyrek to r kazał nam przyjść *-> następną 
sebotę na p ierwszy p r o g r m Jeśli się 
spodobamy publiczności, to będziemy 
zaangażowane. ' 

W następną sobotę?... Debrze! W y ­
szukam k i l ku łobuzów, dam oo d w a eło-
te na twarz i tak was w y ^ ż d ż a . że 
będziecie mia ły dość na całe życie !...^ 
Oprócz tego napisze dlo twoje i mamusi 
piękny aiK>m;m i przedstawię te historie 
7P wszystk iemi szczegółami. Znam do­
statecznie mama Pękalska, w iem. że po 
traf i powstrzymać d e od idjdtyćznego 
zamiaru! 

Tego nie zrobisz Janku, bo to by łoby 
c rdyname św ińs two ! 

— My l i sz sie. N : nko. bv łobv 5\yirlst-
w e m z niojej strony, gdybym dopuścił 
do tego A to wszvs ł Vo w p ł y w mi łe j 
paniny Korczówny. Niech ona r -^ i scr»*e. 
co jej s'c podoba. aCe nie pozwolę, by ' 

że skończę kursy handlowe. W najlepszym 
razie dostanę groszową posadę, będę pół 
dnia ślęczała przy obrzydliwej maszynie i 
pisała listy handlowe w rodzajur „Nie mp 
żemy zrozumieć, dlaczego WPanowie nie 
rozumieją"... Dostanę suchot i umrę! Nie, 
Janeczku, dla mnie to ostateczność i chcia 
łabym uniknąć jej za wszelką cenę. Uwa­
żam, że pomysł Zo jest wspaniały. 

i — O, tak!— podchwycił młody czło­
wiek: — Za te"n pomysł w piekle będzie 
tańczyła na gorącej patelni! Ta fryga pręd 
ko skręci sobie kark! Ale w gruncie rze­
czy TO mnie mało obchód*. Powiedz lepiej, 
co będzie z matką? Jak długo potrafisz u-
kryć"to przed nią? Uważaj, bo mama Pę­
kalska widzi na metr pod ziemią... 

— Nie bój słę, mój kochany, poradzę 
sobie. Jeśli nas zaangażują i jeśli będzie­
my nieźle zarabiały, to i mama zmięknie. 

(d c. a.) 



[[8111 STOLICY. 
iircje Warszawy w kiłłui wierszadi 

Zw. Propagandy Turystycznej zainsta-
.vał w swym lokalu na placu Teatralnym 

umysłowy i praktyczny świetlny plan 
Warszawy. 

Za naciśnięciem odpowiednich kontak­
tów rozjarzają się na planie żarówki, ozna 
czające miejsca położenia: hoteli, teatrów, 
kawiarń i restauracyj. 

Dzięki temu urządzeniu turysta łnformu 
je się o adresie, odnajdując go bez straty 
czasu przy szukaniu w informatorze lub 
r>1.-.'iie miasta i oszczędzając czas obsłudze 
informacyjnej w Zw. Propagandy Turysty­
cznej. 

fi C tt O Nr. 49 

KRATĘ CZKI 

Chamowaty przechodzień. 
Popchnął I pobił. 

SPOTKAty SIE DWIE *ARy$IE„. 

W M U F C E 

po Ludzie chętnie używają cudzoziem i t a , csseista. gentleman — słowem 
skich s łówek, niczawsze wiedząc, co powrocie do domu powie z dumą: 
one oznaczają- Pewna dama no- chcąc - Widzisz, t y jedna mnie nic doce-
zrobić przyjemność i powiedzieć komple niasz i wiecznie m i wymyślasz. a t y m 
ment jednemu ze znajomych, chciała po czasem dzisiaj taki znawca iak Iksow-
wiedzieć: pan ma sex-appeal, pokręci ło ski powiedział o mnie. że jestem w y b U 
|sj sic jednak i powiedzia ła: nym abdery ta ! 

Ach, jaki pan ma happy cnd. M A W R A K -

Ks. Stefan Matuszewski, wikarjusz para 
fji Sw. Andrzeja, dokonał poświęcenia lo­
kalu nowopowstałej „Spółdzielni Cukierni 
czej", mieszczącej się w „Kramach Wielo 
pole", od st ro fy ul . Skórzanej. Jest to 
pierwsza w Warszawie tego rodzaju pla­
cówka polska, która prowadzi sprzedaż 
własnych wyrobów, oraz surowców, nie­
zbędnych w cukiernictwie. Do spółdzielni 
należy grupa chrześcijan, właścicieli mniej 
szych warszawskich fabryk czekolady i w y 
robów cukierniczych. 

• • • 
W dniu 19 br. odbędzie się w Minister 

stwie Komunikacji pod przewodnictwem 
naczelnika wydziału turystyki Szatkow­
skiego konferencja poświęcona omówieniu 
zagadnień, związanych z wydawaniem 
przez różne osoby i instytucje przewodni­
ków po uzdrowiskach i letniskach. W kon 
ferencji wezmą udział przedstawiciele mliii 
sterstwa opieki społeczne], jako resortu, 
któremu podlegają sprawy uzdrowisk, oraz 
delegaci Związku Uzdrowisk Polskich i Pol 
skiego Towarzystwa Balneologicznego w 
Krakowie. 

Konferencja zwołana została' wobec 
stwierdzenia, że szereg osób niepowoła­
nych wydaje na własną rękę przewodniki 
po uzdrowiskach 1 letniskach, przyczem 
przewodniki ,te, wydawane głównie w ce­
lach handlowych, pociągają za,sob^ często 
obciążenia przemysłu uzdrowiskowego, nie 
zawsze celowe. Cerem konferencji jest lista 
lanie zasad, na jakich zorganizowane ma 
być racjonalne wydawnictwo prżewodnl-
' w uzdrowiskowych. 

ZATELEFONUJ ZARAi 
Kr. 162-28 lub 162-2! 

ą o teuaywać b g t u e u . J jCHO" 
bd jutra w domu* PreawBeratę/ 

zamawiać można poczynając 
od k i w ę g o dnia miesrąca. 

Używa<nic skompl ikowanych słówek 
oddaje poważne usłusrt ludziom, k tó rzy 
nie mają nic do powiedzenia, a chcą }e 
dnak mówić , i to mów ić ..mądrze". W y 
starcza im W Ó W C Z O B zgromadź- takich 
stówek, wplątanych ni przyp ią ł ni w y 
piął do każdego zdania i na iwny słu 
chacz myśili wówczas : 

— A to c i dopiero m ą d r y facet 
Tak ie przemówienie brzmi mn w. ną 

stępujący sposób: 
W peranentnym Światopoglądzie me 

taf izycznej psychotcchnlki wolnel myś l i 
homo sapiens zwraca uwagę a b d e T y -

t y zm anegocjonowanych indywidual iz-
mów etatystycznie podciągniętych do lo 
j i l i z m u fiskalnego, 

W t y m sensie mówca m o i c ględzlć 
przez godzino. częSć słuchaczy drzemie 
lub idzfic do bufetu, pozostali zaś rozko­
szują sie mądrością, inteligencją i f ine­
zją myśl i prelegenta Prelegent zaś. mń 
włiąc mechanicznie swoie bzdury, myś l i 
raczej o tern. co w domu będzie na obiad 
czy żona jednak kupi ła kiszona kapustę 
.na surowo do ruic.si.i- tak Jak sobie tego 
życzy ł , czy też znowu całą „spaakudzl" 
przez doprawienie lei o l iwa, cukrem 
itp- czego on niecierpi. 

Obce s łowu czasami przydają s!e-
Uważając kogoś za fdJote. można mu to 
powiedzieć, w takicJ formie, że nie ty l 
ko nie obrazi sie. ale będzie nawet zażc 
•nowanv i wzruszony. Ody sie naprzy-
k ład komuś p o w i e : 

— Panie drogi, pan Jest wyb i tna ab3e 
r y t ą — gość się zarumienić 

— 'Aeh. nie przesadzajmy., troszkę 
zapewne..* ale zaraz wyb i tnym. . . nie. 
skądże znowu--

• Wprawdz ie abderyta. to nic innego, 
flak glupfas. idiota. g'dvż w dawnej Ore 
cii istniało miasto Abdera. w którein 
mieszkali^iarnT g łunf f i fdż le f rsfaJćl też po 
wsta ła WKwa dla głuptasów ..abderyta" 
— ale gość, k tó ry o tern nie w ie . uważa 
,że „abdery ta " brzmi bardzo ładnie I o-
znacza- zpewnośclą coś w roclzału: este 

NIE ZNACIE JESZCZE 

Antoni Mr,wrak przechodził ul ica Na 
wro t . Antoś ma zwycza j t zw. szerokie. o p u § c j j v w o z 

go chodzenia, polegającego na tern. żc; , ] . 
przechodząc ulica musi potracić każde­
go przechodnia, zwłaszczai jeśli t vm prze 
chodniem jest kobieta. Nic znaczy to 
Jednak. r b y Antoś omijał mężczyzn. Nie-
Tylko- że inaczej potrącał kobiety a Ina 
czej mężczyzn. W stosunku do kobiet ro 
bi ł to tak, aby zwróc ić na siebie iej uwa 
gę. mężczyzn zaś potrącał si lnie, aro 
ge/ncko, b y przechodzień zatoczył sie.. 

Gdy w ten właśnie sposób potraci ł 
Stanisława Wic ln lck icgo. obefrzał się 
za Antosiem i mrukną ł : Cham. mógłby 
chociaż przeprosić-

Antoś usłyszał te s łowa I w odpowie 
dzi na nie pobi ł dotk l iwie Wicln ick lego. 

100 z ło tych g r z y w n y z zamiana w ra 
zie nieściągalności na 2 tygodnie aresz 
tu pohamuje n iewątp l iwie mawrack ic 
obyczaje Antoniego M a wraka. 

Jerzy Krzeckł . 

Z Będzina donoszą: 
ZnpjduJa się Jeszcze ludzie uczc iwi , 

k tórzy mimo biedy i niedostatku nic tknę 
l ibv cudzego mienia. 

W Będzinie do tramwaju Czeladź — 
Sosnowice wsiadła Jakaś elegancko ubra 
na pp,ni z mufką, k tóra spotkawszy zna 
jomą p3 serdecznem powitaniu wdała 
sie z nią w pogawędkę- Temat musiał 
być bardzo zajmujący, to też kobiety 

zapomniały o rzeczywistości . 
Przejechały w ł a ś c i w y przystanek gdzie 
nt iały wysiąść, a k iedy na następnym 

elegancka dama zostawi 
ła na ławce mufkę. 

Siedzący obok mieszkaniec Czeladzi 
p. Zicł iński . zauważył zgubę. Jed­

nak nie mógł już wręczyć mufk i wlaścl 
cielce-

Kiedy w łoży ł reke do mufk i , ze zdu 
mieniem namacał plik szeleszczącego pa 
pieru. k t ó r y m okazały sie... złote polskie, 
W mufce nieopatrznie zostawionej W 
t ramwaju znajdowało sie 

1706 zł. w banknotach-

Ponieważ p. Ziel iński jest zatrudnionym) 
sezonowo, stanowi ło to dla niego prawi] 
dz iwy skarb. Będąc jednak uczc iwym, 
nie p rzywłaszczy ł sobie cudzych p i e n i a 

dzy. lecz po przel iczeniu z konduktorem, 
oddał do dyrekc j i t ramwajów. 

Uczciwość taka nanawde zasługuje 
na specjalne podkreślenie! 

1 

K O M U N I K A T 

WAGONS-UTS I COOK, 
P i o t r k o w s k a 68 , t e l . 170-70 

Wycieczka 
do WIEDNIA 

od 22 lutego « ł . 95.— 

Inaguracyjna Wycieczka 
m|s „BATORY" odfaid 

31. IV 

U L G O W E P A S Z P O R T Y 
do AuatrJI . Caechoałowncj l . W ę g i e r 
w,c""5: Hiszpanji 

trantytam prza* Riyiere, Franetuką 
odjaid 1 marca ojl at. 5iu.— 

R A D I O - K Ą C I K . 
DZIŚ, dnia 18 lutego wieczorem: 

RASZYN. 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Przegląd giełdowy 
1530 Z oper Vincenzo Belliniego 
16.U0 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert orkiestry dętej 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
1700 Skarby Polski — odczyt 
17.15 „Słowik niemiecki'' 
17.50 Kncyklopedja mówiona 
18.00 Recital fortepianowy Viktor» Schtolera 

i I m i l k a ~ l l ła.»«. . • • •«. , SZKIC 1830 Literatura 1 nauka o literaurze 
literacki 

18.55 Skrzynka rolnicza 
1935 Wiadomości sportowe 
19 50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Oitara" — monolog 
20.10 Koncert symfoniczny 

,W przerwie 
wieczorny 
czesne) 

około g. 
oraz Obrazki 

2130: Dziennik 
z Polski wspót-

22.30 Odczyt gospodarczy 
22.45 Wynalazczość polska — 

zyku esperanckim 
odczyt w Je-

Bilety ulgowe 
do Paryża i Londynu 

ŚRODA, 19 LUTEOO 
RASZYN. 

6.30 Audycja poranna 
12.08 Dziennik południowy 
12.15 Dom nad jeziorem — pogadanka 
12.30 Koncert orkiestry T. Seredyńskiego 
18.25 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1520 Przegląd giełdowy 
15.30 Muzyka 
1600 Opowieści Rudyarda Klplinga 
16.20 Koncert zespołu Andy Kitschman 
lf i .45 Rozmowa muzv1ro ze słuchaczem r.idja 
17.00 Kultura nie jest pochodną ilością zło­

tych — pogadanka 
17.20 Muzyka salonowa 
17.50 Pogadanka gospodarcza 
18.00 Sonata skrzypcowa Szymanowskiego 

18.30 Skrzynka ogólna 
18.55 Wezwanie — feljeton prawno •» 8pO« 

łeczny 
1935 Wiadomości sportowe 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Przeboje z filmów dźwiękowych 
20.45 Dziennik wieczorny 
2050 XXV audycja z cyklu: Twórczość Fry, 

deryka Chopina 
21.35 U laureatów literackich 1935/86 r. — 

rcpnrtaz ll leraiki 
2150 Pogadanka gospodarer 
22.00 Muzyka taneczna 

' 0:0 ' 

PRAWDZIWIE DOBREGO W I N A , 
NIE SPRÓBOWAWSZY f. ,,VIN0NIA" 

r r ŁÓDŹ, ANDRZEJA 7. 

Ż Ą D A J C I E 
WSZĘDZIE 

Bezpłatnie—Bez *adne) dopłaty 
<— NTe p t i m l a j Ładnego w-rng, 
grodzeni* Ciyteinlkul I'o«wAl ani 
bezpłatni* w aalaeh naukowych na 
iBaaadala aatrologjl i obllczeri Vn 
Iballatyeanyeh wybraa dla Clablc 
edpoiriadnl, aancltlwr nora ar lo-
aa Łour j l Panatwowal. Podaj i * . 
djmla rok t mieni40 arotUanla. 
mtt pod uwace. Aa ja . Sayllar-
Atkolnlk. jaatem cxlowieklarj) wla* 
dar. auto ram wlała pta* nauko. 
Srraa. ndaktoram poourtneno 
*laoia „Swit" ( W l a d u Tajamna). 
wybieram azci^iUwa numery loaow 
Lfltorjl Pailatwowaj tnpełnia baalntaraaownla, n l * pobieram 
aa at iadnrajo wrnaarrodaonla. nawal w raala wielkiej wy» 
rranej . Jędrną dla nanle nasroda w nu la wygranej 
Jeat pras oma rata, maso plama „ S w l f (Wladia T a ­
jemna). N a lo* a r . 1ZZI2T, wybrany p r u u m n l a , pail l ł 
wygrana 150.000 al . N a niewielka lloao wybranych numa. 
rów padło mnóatwo wygranych, a braku mlajaaa podaj*, 
my tylko niektóra I Antoni Siwej , Z*bkowtaa am. WÓJ-: 
ków Kolełflna «*• l ł .000 a ł , Bugenja Zauaanlcka, Bank! 
T>iemleelntf/.y. Wloebiwak 1.009 Oabala Jóaaf. L lma-
Bowa. ur i fdaik imfinarjl 10.000 a l . , Fryehel. Katowic*. 
Brunów Wodoapadr * — I.00O a t . Akalunycówna Helena, 
p-t* Rolublea* t.000 a l . . Marjan Łomnicki, rodhajo* 6.000 
al . . Mar Ja Madejowa a. Btaalalawów. ltomanowaklago • — 
100.000 ał> Jóaaf Balearak. Nowa Wlei . Miarki t — 10.000 
• U J . Mortyóaka. Łaak. ataeja kolejowa — 10.000 a t * 
J ó w f Bogualawakł w WllnIA a l . Oatrobranaak* 11/0 — 
100.000 a t Wacław Baranowie*, Gdynia. Wyaoeklego 88 —* 
10.000 al; , WHarJą. yiątklawlea, Kraków, Ba Zalawaklaa 

Na lyntańlł wykonam anallro Tanara aha* 
takteni l otraymaaj praapowlednla ałynnago) 
madjura M-lla klvl«nr. Ja okraal* Twój charak­
ter, adoliioacl I praaanacaanla, opowiem, k i m 
jeatot I kim byó motam, poradao jak aro, cay» 
ale I po*(«powae, aby awynleako pneciwirta-
wał *1« lobowi. Madjua* Kalirny wraaaagólnl 
najwałnlajaaa fakty Twego tycia, odpowie naV 
• n e r u aadan* pytania, doda anergiU równo­

wagi I otochy. N a kom ty pomtowa i kancelaryjne aal^ca. 
ł a t w anaetkach poeatowyeh. 

U waga • I'op rudnio wybrana praaaemnl* aumary **> 
Titawatna do naatepnej ŁoterJI BaAitwoweJ. Waraaawa, 
Sedakeja „«wit" . iullnekJego t idawoa 2órawla). — 
Ogtoaaanla aal%eay«. 14; 

H I N E T - V A L M E R . 

S t u d e n t . 
Ktoś zadzwoni ł do drzwj- Poszedłem 

o tworzyć . By ła niedziela! dzień ur lopu 
dla sługi dzień spokojnej pracy dla mnie. 
Może nie powinienem by ł trudzić sie 
otwieraniem, aAe dzwoniono z Dewna. na 
tarczywością. Na progu stała młoda ko 
bieta, ani brzydka, ani ładna, p rzyzwo 
icie ubrana, wyg lądu smutnego. 

Pisałam do pana ~ rzekła — i 
otrzymałam pozwolenie złożenia w i ­
zyty-

Głos jej by ł uroczy. 
- Proszę panla. I czem służyć inogc? 
Vskazalem je j krzesło w gabinecie 

I im gdzie na półkach biblioteki naigro 
II idzone zostały t w o r y wyobraźn i 

ch poprzedników i czekałem, by w y 
niła m i cel swej wizvtv. Odgadywa­

łam, że by ła onieśmielona n iezwyk ł ym 
lla niej krokiem-

— Pisałam do p?na, b y pomówić z 
r'im o nas-., o n im przedewszystkiem. 
Przyjdzie za chwilę ~ wyprzedz i łam go. 

By ła jedenasta rano- Dzięki długiemu 
: wąskiemu zwierc iadłu, umieszczonemu 
w framudze okiennej poto, b v odbijało 
gromienie słońca które inweze) nie mla 
*yby dostępu do pokoju, świat ło bi ło mi 
w oczy i zalewało jasnością książki 
-nych mistrzów. B y ł według odległego 
prawa rzymskieeo dzień ..niedozwolo­
n y " (nefas) w k tó r ym nie wolno by łe , 
w przeciwieństwie do dni , 'dozwoło 
nvcb" (fas) wypowiadać Jakichkolwlsk 
werdyk tów sadowych Ki lka minut temu 
wbśn i s radziłem sie mego i l lubioncgo f i 
'ozofa I . i t t re 'go, j postanowiłem, w t y m 
' ' M H I fery j p rawnych, wniknąć w zrjiar 
• •vienie mci rozmówczyni- Bowiem nie 
wątpl iwie bv ła czemś zmartwiona \ czu 
'r\ sie nieszczęśliwa. Każdy autor roz-
'żnia perfumy, k tóre niektóre panie 

wnoszą do lego mniei lub więcej zady-
fi iontfj atmosfery- Nie by ło t y m razem 
iadnych per fum 

— Pros i łbym panią przypomnieć m l 
je j nazwisko-

— Nie o ranis chodzi ale o niego — 
rzek ła . — Przyjdzie tuta j za chwi lę, i nie 
chcia łabym, żeby doznał upokorzenia. 

Ręka jej , spoczywająca na m o j u n 
b iurku, drżała. Przelotne spojrzenie 
zdradzi ło m i jej niepokój T w a r z jej by 
ła bez szminki — twairz drobna o zalęk­
nionych oczach-

— Któż to przyjść m a ? — zapytałem 
cZv mąż pani? 
— • M ó j kochanek"! 

Biedne , chudziątko" miało kochanka! 
Szarpała ustawicznie swoje nędzne czar 
ne rękawiczk i . 

— Trudno mi wy t łumaczyć się, a pi l 
no m i . gdyż zaraz nadejdzie. Przy jdz ie 
w imieniu swej f i rmy zaofiarować panu 
elektryczny odkurzacz do d y w a n ó w , 

— Odkurzacz? 
T o pretekst ty lko . 

— Pretekst, Nic nie rozummiem. 
— Znał pan kiedyś, w okresie wo j 

nv ojca jego. lekarza w pułku kołonjal 
nym- Nie mam prawa wymien ić panu je 
go nazwiska. Nie trzeba upokorzyć 
Jacquesa proszę pana- Nie móg łby 
znieść upokorzenia, nie mógłby żyć po 
niem 

— Czy mógłbym upokorzyć svna 'd:/w 
niejszego towarzysza broni?- Proszę się 
ty lko zastanowić. 

""" Tak często doznaje upokorzeń! Któ 
regoś dnia służąca „do wszystk iego" za 
trzasnęła mu d rzw i przed nosem- Za 
nim zostrrf domokrążnym agentem, mia? 
zajęcie w garażu p rzy m y c i u samocho 
dów, ale po tak ie j pracy i nieprzespanej 
nocy nie mógł już należycie pracować 
w szpitalu rtni dokonywać sekcyj . W iec 
to ja doradziłam mu odkurzacze! P rzy j 
dzie niebawem- Niech jro nan przy jmie 
uprzejmie, a wypy tu jąc go. będzie ostroż 
ny. Jest dumny, i niechętnie fl&TaJlla 
swoia dusze-

Ktoś zadzwonił . 
— To on ! Proszę m i i e uk r yć ! 
Cobyśde zrobi l i na mojem mi; lscu?. 

,W moim gabinecie by ło dużo słońca. 
B y ł ponadto dzień, w k t ó r y m sprawie 
dl iwość ludzka nie mogła być w y m i ę 
rzona. a w dodatku niedziela — dzień 
medytacj i - Wpuści łem wystraszone chu 

jdziątko do sąsiedniego pokoju i oosze 
Jdłem o tworzyć d r zw i . 
I Stanął przede mną wysok i jasnowło 

sy młodzieniec o iasnem czole i Jasnych! 
oczach- Zbyteczne będzie powtórzyć, co 
powiedział , wręczając m i kartę zatru 
dniającej go f i rmy . poJecalaceJ tanie od 
kurzacze. Przy ją łem go i wys łuchałem 
jogo p r zemowy : zrozumfiałem. że wszy ­
stkie moje meble 1 dywany zostaną oczy 
szczone darmo Jeżeli zgodzę sie na de­
monstracje aparatu bez przymusu kupna 

— Naprawdę bardzo interesująca spra 
wa ~~ rzekłem w odpowiedzi ale nie 
stójmy tu na progu. 

Wszedł za mną do mego gabinetu 
Ody znalazł sie wśród mvch książek, 
pod promieniami słońca., odbitem! przez 
Wąskie lustro, zmieszał się, a siadając 
na krześle, które poprzednio zajmowało 
.chudziątko". oświadczy ł : 

— Dobrze tu pracować w tern oto" 
czeniu. 

He lat l i czy ł? Dwadzieścia do d w u ­
dziestu trzech. 

B y ł a niedziela- Dzień wspomnień. 
Zagadnąłem go : 

~ Co pan porabia w życ iu? Jak da­
lece posunął pan swoje studja? 

Zaskoczyłem go podstępnie- W y d a ­
wało się, że nie zauważył teeo. P r z y ­
glądał sie moim książkom i w v z n a ł : 

— Jestem studentem medycyny- Już 
zdałem egzamin anatomii nataloeicznej. 

I nagle przestraszył się. jak poprze­
dnio przestraszyło się ..chudziątko". 
I jego ręka także zadrżała na mcm 
biurku. 

— Domyśl i łem się — rzekłem — nie 
jest pan p ierwszym studentem, ofiarują 
cym iakieś objekty na sprzedaż-

Przygarb i ł s ię : 
— T o niewesołe-.-
— A k to udziel i ł panu mego adresu? 

I— Czyta łem w gazetach że ukoń­
czy ł pan wydz ia ł medyczny. 

Nic nie wspom'nał n mych utworach 
l i terackich. Przyszedł do mnie. Jak do 
kolegi. Rzekłem z przechwałką: 

— B y ł e m lekarzem szpitalnym w ro 
ku 1896-

Wymien iona data riie zdz iw i ła go-
Rzekł z prostotą: 

— W y r z e c się musiałem pracy kon­
kursowe 1!, gdyż to odwleka moment za-
rabiamia pieniędzy. Nie mam środków-
Ojciec mój zmarł w koloniach 

— Jakie jest nazwisko ojca pana? 
Spojrzał m i prosto w oczy. i śmiało, 

a ! e bez arogancji, rzuci ł m i nazwisko me 
go towarzysza broni . Udałem zdzi­
w ien ie : 

— Jest pan synem jego a nic m i pan 
nic mów i ! ? 

— Jestem jego synem. Ogromnie pa­
na lubi ł i w ie rzy ł w pana- W ie r zy ł w 
różne rzeczy, k tóre już istnieć przesta 
ły- Po skończonej wojnie powróc i ł tam 
znowu- Matka również nie miała pienie 
dzy. P rzysy ła ł jej, co mógł, ale w każ­
d y m Kście pisał, że powimienern zostać 
lekarzem, ponieważ dla niego zawód le 
karzą by ł najpiękniejsza na świecie ka­
rierą Matka czyta ła mi jego l i s ty n gdy 
zmar l i oboje, uczyni łem, co uczynić po 
winienem: zastosowałem sie do ich ży 
czenia. 

Wyc iągną łem rękę. Przy ją ł mój uścisk 
dłoni, podając mi reke sucha, zimna, sil 
ną l lojalna-

— A wiec — ciągnął — urządzam de 
monstrację odkurzaczy. 

— A b y zarobić na chleb? 
— N i e t y ^ o poto- M a m mała o r z v j > 

c iófkę! 
— Jest tu ta j ! — zawołałem. ~" Bez 

namysłu przyszła do mnie b v mnie u-
przedzić, abym przyjął pana. Jak należy-

Zerwri ł sie z krzesła. 
— N ic ! na to pozwol ić nie mogę! Z 

tern sie nie zgadzam 1 
Musiałem zatrzymać go siła. a jedno j 

cześnie zawoła łem: 

— proszę panią Bo nas! Bardzo p ro ­
szę! 

Ukaealo sie „chudz ią tko" . drżąc na 
całem ciele. 

— T o p rawda — szepnęła — to p r a w 
da, proszę pana! Ojciec jego chciał, b y 
został lekarzem, i Jacąues zarwszc św ie t 
nie zdawał egzamina- Co do mnie jestem 
ekspedientką w magazynie nowośc i , ale 
on nie chce brać ode mnie' odrobiny nie 
niędzy. Jakie zarabiam- Czyśc i ł auta i 
sprzedaje odkurzacze- Ale to za ciężka 
praca. Trzeba mu pomóc. 

Dzień „n iedozwolony" . gdv sprawie 
dl iwość ludzka nie może być wym ie rzo 

na. A czemźe jest wkońcu sprawied l i ­
wość ludzka? 

Objąłem tych dwoje dzieci — w y r o t i 
nice i przyszłego uczonego — i o ile m i 
sił starczy wezmę ich pod swoja opie­
kę. Rozmawia l iśmy przyjaźnie. „Chu 
dz iątko" rzek ło : 

— Gdyby jeszcze usunięto go w po 
czątkach. ale teraz gdy zdał już wszyst 
kie egzamina! 

A Jasnowłosy młodzieniec oświad­
czy ł : 

Wszys tko sie Komplikuje- Usłuchałem 
ojca i wziąłem sie do pracy. b v dopiąć 
celu- Nigdy go rrie odstąpiłem, a t w a i 
gdv znalazłem sie na połowis drogi , mu 
szę Czyścić auta lub sprzedawać odku­
rzacze, b v dobrnąć do końca Jest to nie 
sprawiedl iwe. 

A wiec obiecałem im. iż powiem Śwńi 
tu. że Jest to niesprawiedl iwe i dot rzy­
muję obietnicy dwojgu m łodym, więce j 
w a r t y m ode mnie. Nie Jest w iec s p r a w ę 
dl iwe opuszczać na nółdrogi tych. co 
pną sie po st romych zboczach ku s z e p ­
tom. T rzeba u podnóża gór umieść- bario 
ry , nałożyć wędzidła i hamulce młodzi<-ń 
czym ambicjom, ale gdy nasz brat s t i -
dent minął już pierwsze przeszkody zn 
cene ciężkiego wys i ł ku jest rzeczą stra 
szna odrzucać go wstecz t zmusić go 
przez nędze do utrudnieni - nracv umy­
słowej troska o chleb codzienny. 

T ł L- M. 

http://ruic.si.i-
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f — S P O R T . 
Tylko 80 metrowe skoki. 
O b r a d y m i ę d z y n a r o d o w e } f e d e r a c j i n a r c i a r s K i e j . 

In ionym; 
:o praivt( 
zc iwynt , 
!i pieni# 
k torem, 

W czasie obrad międzynarodowej federa­
cji narciarskie] przyjęto tn. if l. uchwalę, w 
sprawie skoczni narciarskiej, że zasadniczo 
konkursy powinny się odbywać na ekocz-
Wacćh, które pozwalają najwyłej 

na 80-metrowe skoki. 
Dłuższe skoki zostały uznane za nlepo 

lą<iane. Uchwalono też, że mistrzostwa nar 

ćlarakie Ms ófJbęda. się w 1037 roku w 
Chamonix. 

Pozatem tfokonanc. wyboru nowych wtadz 
federacji, priyCżem prezesem Wybrany z o ­
stał major Oestgard (Norwegja). W skład 
zarządu federacji Jako przedstawiciel Polski 
wszedł wiićewinister Bobkowski. 

Chcesz by cera ci nie zbrzydła , 
bierz do mycia,, PIXIN 'mydła! 

R y g a p o b i ł a W a r s z a w ę . 
P o l a c y n i e w y t r z y m a l i t e m p a . 

W poniedziałek wieczorem odbył się w 
Warszawie międzymiastowy mecz koszyków 
ki pomiędzy reprezentacjami Rygi i Warsza 
wy. Ryga była właściwie reprezentowana 
przez reprezentację Łotwy. 

Po •wyrównanej walce w pierwszej poło 
wie zwycięstwo .ostatecznie odniosła Ryga 
w stosunku 38:29. Do przerwy prowadziła 
Warszawa 20:15. 

Pierwsza połowa wykatała przewagę Po 

laków, doskonale 
dysponowanych strratowo. 

W drugiej czeSci drużyna warszawska 
nie wytrzymała narzuconego sobie tempa. 

Punkty dla Warszawy zdobyli: ŻglinSki 
(8), Bednarek (8), Oregotajtis (7) i New* 
kow»ki (6). 

Najlepszym graczem dmiyny łotewskiej 
był Jurkins, u Polaków wyróżnić należy 
Zglińskiegó \ Oregołajtisa. 

Mi | Isnek, któr.jo 
tal: bardzo kocha* 
l a m , ojciec raoieh 

dwojga ubóstwianych dz iec i , o d ­
dalił sic. od eninie. Kitdko wieczorem 
zostawał w domu, • k iedy ale wyohodt i l , 
był markotny i rozdrażniony w stosunku do 
moia. Wreszc ie jednego wieczora dowiedziałam 
eie,—o Innej kobiecie. Mfilalam, te eeree ml 
piknie, • f d y eioetra moja Jadzia p r z y i i ł a nee 
•dwiedzić, opowiedz ia łam jej o mole l i , k lopa-
tach. Dała ml^ cudowną rade.. „Macienyńttwo 
I praca domowa z n i i z c r y l y twą twurz , Maryliu" 
powiadiiala. ,,Żade» t raążczyzn nie lebi t a e t e -
Wad W denaU żony o p o m a r s z n o n o i , st arej. I M * / 
e/ouej tw. i rzy . Ale nie trał nadzie i , ponlewai 
•nam s/ybki i łatwy sposAb pozbycia C l zmar-
azczek i odzyskania świeiej, mlodziedeeej cery, 
która uczyniła z ciebie tak czarującą patuią 
młodą". Wówczas wyjawiła ml swój ••Sftt po­
legający na używaniu co wieczór Kremu ToKalon, 
koloru różowego. Spróbowałam i byłam « idu-
mioua zmiana, jaka taazła natychmiast w mej 
twarzy, fo kliku tygodniach wszystkie zrtiar-
azozki znikły i wyglądalam>znowu . jak młoda 
dziewazyaa. Teraa mój Janek twierdzi, łe jeat 
bardziej niż kiedykolwiek zakochany . w e mnie. 
Tajemnica Odżywczego Kremu Tokalon, ko­
loru różowego, epreparowanego według ory-
ajinalBego francuskiego przepisu znakomitego 

raryskiego Kremu Tokalon, polega na tera, 
e zawiera Od naturalną substancją odmła­

dzającą, nazwaną „Biocel", która znajduje sit 
w każdej skórze. Gdy skóra traci swój 

ł*« byle cno­
ta struga kotleta 
naturalny Biocel, twarzą etą 
Biocel zostaje przywrócony 
ezezki znikają. Biocel jest " 
obecni* otrzymywany z 
młedireh zwierifąt, (ta* 
•owsie de przepisu Pre-
felora Uniwersytetu V i * , 
dcóskicgo D-ra * Stejakal, 
I wchodzi w akładlOdżyw-
czego Kremu Tokalon, ko­
łem różowego. Przy sto­
sowaniu go co wieczór, 
każda kobieta może siybko 
pozbyó aią zmarszczek, od­
młodzić starczą, zwiędłą 
skórą, oraz osiągnąf wygląd 
10 do 20 l*t młodszy. Szcza*-
liwy wynik jeat gwaranto­
wany lub zwrot pieniędzy. 

skórze' smar-

POLAK NA TRZYNASTEM MlflSOJ. 
Bieg zjazdowy d£a dziennikarzy w Garmisch. 

Sport w kilku słowach. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.65, luty 11.50, ma 
r?ec 11.35, kwiecień 11.15 

LIVERPOOL; loco 6.18, luty 5.95, marzec 
5 92, kwitcień 5 87 

Egipska: loćó 912, marzec 8.76, maj 855, 
lipiec 8.84 

BREMA: lace — • , marzec 1214, maj 
1218, lipiec 12.16 

Waluty, dewizy i akcje 
Dewizy — niejednolicie. 

Na zebraniu giełdy peniężnej panował na 
fttrój zmienny przy ożywionych obrotach. 

Mniejsze zainteresowanie papierami państwo 
W 0 ' l i . 

Dział papierów "państw owych cechował na 
Strój cokolwiek mocniejszy, rozmiary obrotów 
były jednak stosunkowo niewielkie. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa 53.50, Stabilizacyjna 68.00", 

? * Państw. B-I<u Roin. 8325, 8 ^ Państw. 
• fci-ku Roin 94.00, 1% BOK 8325, 8% BOK 

94.00, l*i Obi. Kom. BOK 83-25. 8% Obi. 
Kom. BKG 9400, 5%% BOK 1 i 2—7 eiń. 
8100,, S'jr» Obi. Kom BGK 1, 2-3 i SN em. 
8100, 8% Przemyślu Polskiego 90.50. Ziem 

! skie w Warszawie 5 serji 4625, m. WarszA 
! Wy 19.$ u 65.00, m. Siedlec 1933 r. 2800 

Spokojne u s p n S o b i C n i e dla a k c y j . 
Rozmiary obrotów na zebraniu giełdy ak 

cvjnej byiy st-ednic, nastrój panował spokojny 
K u r S y częściowo były utrzymane, częściowo 
cokolwiek mocniejsze. 

Bank Polski 97.50, Cukier 30.00. Lilpop 
920, Ostrowiec s. B. 19.50 

IW poniedziałek odbył Hę w Garmisch 
bieg zjazdowy dla dziennikarzy, przyby­
łych na ollmpjade. Trasa biegu wynosiła 
4.5 km. przy różnicy wzniesień 650 mtr. 

S t a r t o w a ł o 60 dziennikarzy z całego 
Świata. 

W klasie ogólnej pierwsze miejsce zajął 
Niemiec Hirth w czasie 5 : 3 9 . 

2) Fueeter (Szwajcarja) 6:15.7, 3) Pflue 
ger (Austrja) — 6:24.4, 4) dr. Harster 
(Niemcy) — 6:31,4, 5) Pessl (Austrja) — 
6:39,4, 6) Zachaeus (Niemcy) — 6:51,4 7) 
Keser (Niemcy) — 7:15. 8) Oehm (Niemcy) 
— 7:20, 9) Oesch (Czechosłowacja) 7:24.4 
10) dr. Krausa i(Nlemcy) -9:28, 11) Borge 

Ś n i e ż k i , ś n l e t k l ! , , . 
Jakie nudno jeat w Łodzi. — 

Chętnie, wyjechałbym do Zakopanego 
»» zimowe sporty. Pocóz Jechać tak daleko 
kiedy w Łodzi zabawa wspaniała, bo śnie-
8* poddo8ta4kłem. Rob wiec kulki Anieżne 

w znajomych, a połączysz przyjemne 
2 P°*ytecznem. 

»Krop)a Mleka" 1 ty, będziecie zadowole­
ni. 

sen (Ameryka) — 11:29, 12) Dkkson (Au 
stralja) — 11:54 13) Długoszewskl (Polska) 
— 14:14. 

W klasie senjftrów zwyciężył Tonella 
(Włochy) w Cłasie 6:37. 

W klasie senjorów 2 pierwszym był 
Maerckęr (Niemcy) 10:12. 

Wśród pań pierwsze miejsce zajęła Oest 
bye (Norwegja) w czasie 6:462. 

K O M U N I K A T O d d z i a ł u 

0 R B 9 S " I 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

tal. 101-01. 101-20 . 249-33 
P o c i ą g poplarny na 
Ś n i e ż n e Z a p u s t y do Zakopanego 

Odjazd Z Łodzi 22 H. m. W G O D Z . W I T E I . 
Powrót z Zakopanago 25 . . porannych 

Ctna: tam I spowrotem zł. 

W y c i e c a k i do W I E D N I A 
5-dniowa od zł. 95 — 
4-tyjjodoiowa t4 cł, 175.— 

Wyjazd 27. II. r . b. 

• 

I 

Okazja ila 
W y c i e c z k a n a w i e l k i e T a r g i 

w L i p s k u , P r a d z e i W i e d n i u 
od 3—10 marca. C.na 111 lcl. l i . 179.- . I I 
_ zł 219.— Zapisy do dnia 28-go lutago. 

W y c i e c z k a i n a u g u r a c y j n a 
m/s. B A T O R Y M s P U t u w J u g o s t . w j i I 
od 21. IV — 1 l.V b. r. Cena od zl 4 9 0 -

Zapiay jut można uakuteczniać. 

W Y C I E C Z K I do R y g i , T o r t u i T a l l i n a 
od 6 / 1 1 1 Cena od zł. S9.— 

W Y C I E C Z K A N N T a r g i P r a s k i e i W i e d e ń ­
sk ie 6—l l / I I I Cena Z Ł . 1 2 5 . — 

7 -dn iowe w y c i e c z k i lotnicze 
do Ber l ina i L i p s k a . 

CIEKAWE ODCZYTY. 
ŁÓDŹ 18 lutego. Dziś o (godzinie 7 wio 

czór w Dcmiu Katolickim przy ulicy Gdań­
skiej 111 zostaną wygłoszone referaty o e-
migracjl polskiej, ilustrowane z życia po-
lonji zagranicznej. 

Odczyty wygłoszą ks. kan. Nowicki o 
szkolnictwie polsklem zagranicą i p. Józef 

Nalichowski b prezes związków zaw. wscho 
dniej Francji o iyciu spotecznem l pclitycz-
nem Polaków we Frarrcji. 

Wefócje na odczyty bezpłatne. 
^ q 0 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Romans 
Teatr Popularny (ul. ugrortowa 18) — 

Małżeństwo Loli 
Adria — Manewry miłosne 
Amor — na scenie: Każdemu wolno się 

bawić; na ekranie: Dama z nocnego 
klubu 

Casino — Oskarżam cię, matko I 
Corso — Dzień wielkiej przygody 
Czary — 1) Wszystko dla zwycięzcy; 
m 2) Kobiety w jego życiu 
Europa — Dndek na froncie 
Oran<i - Kino — Dawid Copperfield 
JAR ._ n a stenie: Król walc; na ekranie: 

Człowiek dwóch światów 
Metro — Manewry miłosne 
Młraf wacuś 
Przedwiośnie — walc dla ciebie 
Palące — p e p j 
Rakieta — Szalony porucznik 
Riaito - Hrabina Marica 
S7taka — Nie odchodź ode mnie 
Zachęta — Niedokończona symfonja 

Co zgotować ułro na ob;adV 
Zupa ogórkowa, schab z kapustą, bu­

dyń czekoladowy. 

W1NSZUJEM 
Jutro: Konradowi 
Wschód słońca 6.44 
Zachód słońca 16,5i 
Długość dnia 10.11 
Przybyło dnia 2,31 

Jak tle dowiadujemy, drużyna hokejowa 
ŁKS-u uległa silnemu wzmocnieniu, gdyż 
wstąpił do niej b. reprezentacyjny br&mkart 
POUkl Tadeusz Sa-ens. który po dtuiste j , 
P R Z E R W I E i r r a c a do C Z Y N N E G O życia sportowi 
go. Nowopotyskany bramkarz, Sachs w y ­
stąpić ma już na najblliwem meczu Łódź— 
Śląsk, tta moczu Łodzi te śląskiem, który 
odbyć się ma 23 bm. wystąpi również Król 
który wraca z Igrzysk zimowych w Oar-| 
mlsćh Partenkirchen. Obecnie ŁKS posiada 
b. idobrą drużynę hokejową. 

Mecz finałowy o puhar'dyrekłora PUWF 
między ŁKS a Unioń Tourinpiem ma się od 
b y ć w środę 19 bm. w godzinach wieczor­
nych. 

- P2B zawiadomił klub IKP, że bez­
względnie nie zwolni Spodenklewlcza, Wo-
żnlaklewlcza i Chmielewskiego, wj-znaczo-
nych na obóz bekserski, na me,cz z Ferenc 
varośsi w dniu 27 bm. Jednak merz z bok 
serami węgierskimi w Łodzi dojdzie ostat? 
cznle Ido skutku, gdyż przeciwko drużynie 
budapeszłeńskiej wystąpi zespół kombinowa 
ny złożony z pięściarzy IKP i Hakoahu. 

~ W nadchodzącą niedzielę f>db7dzie się 
świętochłowicach mecz bokserski o mistrzo 
stwo drużynowe Polski między IKB a IKP. 
ślązacy zwrócili się do łr>dz'an, by m?cz cd 
był się w Łodzi Jednak TKP odpowiedziało 
odmownie na tę prpnoz>cję. Druivna łódz­
ka wyjechać ma na śląsk w nastenuiacvm 
składzie: Szwed ewent. Poplelntv. Bartnlak. 
Snodenkiewirz. Woźniakiewicz, Durkowski. 
Chmielewski. Pietrzak i Rostaw. Sensaclą 
mteru b»d»'? walka Durkowski — Swirk w 
wadze r>ółśr?dniej. 

— W dniu dzisiejszym o godz. 80-eJ roz 
poczną się w sali Filharmonjl przy ul- Na­
rutowicza 20 mistrzos'wa bokserskie mło-j 
dzików. Ponieważ liczba zgłoszeń przekro­
czyła 60-ciu zawodników, w dniu dzisiej­
szym odbędzie się kilkanaście walk. O go 

OIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 18. 2. — Urzędowa ceduła 

dżinie IŚ-ej odbędzie się ważenie i losowa' giełdy fcboż«(W0 • towarowej w Warszawie* 
nie pięściarzy. Wśród zgłoszonych znajduje' Pszenica jednolita 20.00 — 2050 p w -
«i» wi*in 7 i w a n w w a n « r h i « « w v M » u ! ^ s * *Wwana J9.B0 — 20.00, żyto I stand. B | wielu zaawansowanych i niezwykle u - - ] . ź g 0 _ j 2 7 5 m k a p f K e n t t Ł g a t , , l t A 

zdolnionych, znanych już z rmgów lokal rj.fjo,, 8 S . ^ _ m a k a ł y ł n | 4 w v e l ą a 
nyćh, tak że mistrzostwa Juniorów zapo- gowe 0-80^ 200Ó 21.00. mąka razowa 
władają Się jako impreza b. ciekawa. ŁOZB 
w celach większej propagandy i spopulary­
zowania boksu zorganizował specjalnie mi­
strzostwa w centrum miasta, ustalając jak 
najniższe ceny biletów (od 50 gr. do i tt) 

— W ciągu najbliższej soboty i niedzie 
li 22 I 23 bm. odbędzie się w Wamawie 
walne zebranie iPolskiego Związku Piłki 
NożAej, które będzie miało doniosłe znacne 
nie, ze względu na ważkie sprawy Jakie na 
tern »ebraniu mają być rozstrzygnięte. Ja­
ko delegaci lOZPN-u na zebranie do War­
szawy wyjeżdżają: prezes Konopka oraz! 
wiceprezesi mgr. Kallenbach 1 p. Karbowiak 
Łódź będzie się domagać pozostawienia Cra 
Covil w Lidze, utrzymania autonomji sę­
dziów piłkarskich utrzymania karencji piłka 
rzy. Pozatem Łódź zgłosiła wniosek, doty­
czący zmian w postanowieniach odnośnie 
karania zawodników. 

— Przygotwania Łodzi do meczu mię­
dzynarodowego z Belgją, która wystąpi ja 
ko reprezentacja bokserska Brukseli, znajdu 
Ją się w toku. Mecz bokserski Łódź — Bruk 
sela odbędzie się we wtorek 10 marca o 
godz. 20-ej wie^-orem w sali Filharmonjl. 
Meczem zain'eresował się konsul belgijski 
w Łodzi p. Monitz ,który prz»t--ekł swoje 
poparcie 

M 0 » ; i r ,75 - 16 25 
POZNAŃ, 18. 2. — Urzędowa ceduia 

giełdy j.hfłowi'* - łowarówej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne — nlenctowane. 
Ceny orientacyjne; źvto 12.40 — 12.65, 

pszenica lft.?5 — 1&50> mąka żytnia j gat. 
nytiaKowa 0.30* 192ó — 19?J0. mak i 
pszenna l gat. lit. A 0,20« 81.00 — 82.75 

Dr. J . N A D E L 
n k m z e r — j y fneUo lo ł r 

u l . A n d r z e j a 4 , lelef. 228-29. 

Priyjmuje cd 10—12 i od 4—8 w eca. 

D r . tned. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r k a i c h o r o b y k o b i e c o 
POMORSKA ?. te!. 127*?!% 
'rzv.Jmuit od godfc. a-10 rano i 4—7 w. 

Dr med. M . GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 

' . A C U U N I A 64. 
w e n e r y c z n e 

tt\. 185-49 
orzylmuc od 12 — 7 • od 1 — 8 ł J wiecz. 
w oladiUl* *w«ts od 10 — 13 w i-n 

8 - 14 marca l9?6. 
Targi Techniczne i Gospodarstwa 

Rolnego do i5 marca. 

W I E L K I E T A R G I 

ś r o d k o w o - e u r o p e i s k e 

W y s t a w c y % 18 p a ń s t w 
N a b y w c y z 72 k r a ów 

Wiza wjazdowa zbędna! Legitymacja 
Targów i paszport upoważniają do 
przekroczenia granicy austriackiej. 
Wiza tranzytowa czechosłowacka 
niepotrzebna! Znaczna zniżka prze­
jazdu na polski ih, niemieckich czecho­
słowackich i austriackich kolejach 
oraz na linjach lotniczych. Wszelkie 
informacje orat legitymacje Targów 
(po zł. 6.— ) przez 

Wiener Messę - A- 6, Wien VI! 
oraz przrz honorowa przeJslawicialstwa 
W Ł o d Z i - Austriacki Konsulat, ^odny Ry-
Polski* Biuro Poiróży „ORBIS. Sp. % o. o.. 

ul, . lotrkowska 65. 
W A I R O N S ( . ; ( - C•;.>!< S. A., ul. Piotrkowska 64 
Sp Akc. dU MiajdiynaroJowego Trans orlu 

Scbenkar i S>ka, Piotrkowska 97 
'om Spedvcyinv Laon Fiakenstt a. Nawrot 7 

P R A W O do S Z C Z Ę Ś C I A 
z y s k u j e n a b y w c a losu z 

KOLEKTURY r.100 
w i ę c 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z s w ó j l o s i 
Z W Y C I Ę Ż w walce o byt. 

L o s y d o l - s z e j K l a s y 
1 w y t u . ' p o l e c a 

Kolektura Nr 100. Oddział w Łodz 
Andrzeja 2. . . f r o m t t n ' . 

ZAOINĄŁ ratlerek ciarny 2 połamaną 
przednią nóżką. Zwrócić za wynagrodze­
niem Narutowicza 2 Halpern. 

PRZYBŁĄKAŁ sie pies, czarny, podpalany 
Odebrać można za zwrotem kosztów, ul. 
Zagajnikowa 89. Sklep. 

ZGUBIONO pamiątkowy złoty zegarek na 
przestrzeni Karolewska 50 do dworca Ka­
liskiego. Oddać za dużą nagrodą: Karolew­
ska 50 m. 5. 

JANISZEWSKI Edmund zam. ul. Lwowska 
nr. 5 zagubił bilet tramwajowy nr. 2137 
na rok 1935-3S wydany przez K. E. Ł. 

DO ODEBRANIA za zwrotem kosztów, 
przybłąkana suczka bronzowa ratlerka. Sło 
wiańska nr. 10 m. 10 Stamirowski. 

P r z y c h o d o a W e n e r o < Q T C * n a 
l e c z e n i * chor. w e n e r y c z n y c h 

< s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l f . 1 3 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiccz. P o r a d a 3 s l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . ' med 

H. R O Z A N E R 
Specjal ista chorób wenerycznych, skór­

nych i seksua lnych . 
N a r u t o w i c z a 9 , f r . l l p i ę t r o 
lei. przyjmuje ort 9—1 i o d 6—9 w i e c * 

H e B O R z l i l l W I l C . * 
spec. po łożnic two i chor. kobiece . 

Gdańska 44, tel. 185-88 
przy jmu je o d g . 12-2 i 5-7.30 wiecz . 

Dr* med. Łucja Makower 
choroby skórne > wencry. iait 

(Kobiety ' dtiac.i). 
P O W K Ó t l Ł A 

W ó i c z a i i s k a 1 1 7 . te i . 1 4 9 - 3 9 
prs)i»iu|* M » — > I Od IH «• > »lfC10re;n 

» mtdslel t > tw i f ta od - — i w pal. 

D r . m e u . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i C H O R O B Y S A O D I E C E 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

r zy jm. coda. od 1 0 — 1 2 od 5 — 8 po p o l . 

O T O M A N Ę s k r z y n k o w ą , tapczan le 
zanke krzesła, stół b i u r ko stol ik i rad jo 
we tan io i na dogodnych warunkach. 
Kilińskiego 1 6 0 Przeżdziecki. 

UWAGA: Budka z węglem do sprzedania 
Piotrkowska 176. 

! WŁADYSŁAWIE Oorzyńskiej ul. Ciemna 
19 skradziono weksel na 300 zł. Weksel 

j powyższy unieważniam. 
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Zamaskowane twierdze laseczników. 

„Woskowe" zastrzyki ma gruźlików 
P O S Z U K I W A N I E R A D Y K A L N E G O L E K A R S T W A * 

Wiele dziesiątków lat minęło od chwi­
l i , gdy Robert Koch odkrył bakterje gruźli­
cy, nauczyliśmy się rozpoznawać tę strasz 
ną chorobę zaraz po zakażeniu organizmu, 
umiemy pielęgnować chorych, mamy o l ­
brzymi arsenał chemicznych antydotów, a 
gruźlica zbiera corocznie swój śmiertelny 
plon. W Polsce na 10,000 mieszkańców u-
miera rocznie przeciętnie 110 ludzi, a z te 
go 15 na gruźlicę. 

Nauka jest dotychczas niemal bezsilna 
wobec tej klęski. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego, znając 
bakterje i znając środki, któremi można je 
zwalczać, nie umiemy poradzić sobie z 
wrogim lasecznikiem? 

Nauka Znalazła już dawno odpowiedź 
na to pytanie. Chytre laseczniki bynaj­
mniej 

nie są bezbronne. 
wobec trujących chemikalji, jakie dokto­
rzy wymyśli l i na ich zniszczenie. Otaczają 
się bowiem silną skorupą z wosku, która 
chroni nagi organizm bakterji przed wszel 
kiemi atakami z wewnątrz. Cóż pomoże 
najbardziej trujący preparat, gdy odbija 
się on bezsilnie od woskowego pancerza? 
Najpierw trzeba więc usunąć w jakiś spo­
sób woskową osłonę bakterji, aby potem 
dopiero, stanąwszy „oko w oko" ze złośli­
wym mikrobem, walczyć z nłm znanemi 
już środkami. 

Jak , ale skąd wziąć taką substancję, 
któraby rozpuszczała odporną powłokę 
woskową? Otóż dość dawno już paryski 
uczony, Metalnikoff, wpadł na świetny po 
mysł. Istnieje przecież owad, mól woskowy 
pasożyt, który nic całe życie nie robiąc, 
żywi się świetnie woskiem, zbieranym 
przez zaradne pszczoły. Któż inny jeśli nie 
właśnie ten leniwy mól, kTóry spożywa 
wyłącznie wosk, może rozporządzać sub­
stancją, która go rozpuszcza? Mól taki po 
trafi więc również poradzić sobie z wosko­
wą skorupą laseczników. 

Metalnikoff wykonał następujące do­
świadczenie: zaraził mole woskowe mil jo­
nami bakteryj gruźlicy i,czekał wyniku. A 
mole,, które naogół jak wszystkie pasożyty 
są bardzo „kruchego zdrowia?'.i są wrażli 
we na bakterje, tym razem miały się święt 
nłe 1 gdy zbad.ah^ftjjDod mikroskopem, o-
kazało się, że bakterje^gruźlicy zniknęły zu 
pełnie. Ppzbawione^ochrony woskowej, nie 
potrafiły ostać się w walce z organizmem 
mola. -•**u*-'*m*.TiiU0i! «**ptw 

Piękneby było, gdyby tak człowiek po­
siadał podobne właściwości, jak chytry 
mól woskowy, gdyby j on potrafił rozpusz 
czać wosk. Ale, niestety, nie żywimy się 
woskiem i organizm nasz nie posiada żad 
nych substancyj, któreby go rozpuszczały. 
A może można tę cenną materję pożyczyć 
u kolegi mola? 

Metalnikoff i tę próbę przeprowadził — 
niestety, z ujemnym rezultatem. Sublimowa 
ny ferment z ciała mola, który rozpuszczał 
wosk, zastrzyknął choremu na gruźlicę. 
Próby te jednakże musiały być przerwahe 

bo zastrzyki wywoływały okropne wrzo-
dzenia i spowodowały 

nowy stan chorobowy. 
Nauka stała znów bezradnie wobec 

śmiercionośnych mikrobów. Ale na uniwer 
sytecie wiedeńskim, nie myśląc wcale o 
gruźlicy i o zręcznym molu, profesor fizjo­
log roślin dr. Hans Mollisch hodował so­
bie mikroorganizmy na częściach roślin, 
pokrytych woskiem. Wiemy przecież, że 

krytych bakteryj, by stworzyć w ten spo­
sób radykalne lekarstwo przeciwko gruźli­
cy. 

Praktycznych wyników nie osiągnięto 
jeszcze, ale gdyby się udało bez szkody 
dla zdrowia wprowadzić do organizmu 
ludzkiego mikroby Mollischa, wypuścić je 
przeciwko lasecznikom i pozwolić im zu­
żyć osłonkę woskową, wtedy nasza wojna 
z gruźlicą przyjęłaby natychmiast inny o 

wiele jest roślin tłustych w dotyku. To \ brót. Mając do czynienia z nagiemi bakte-
właśnie jest owa warstwa wosku, na któ­
rej prof. Mollisch hodował swojf bakterje. 

Żeby dowiedzieć się, czem się one 
właściwie karmią, przeniósł je na czysty 
wosk pszczeli; bakterje 

rozmnożyły się świetnie 
i p i a? ' a u M a d znf o\Ką zwaj {jedjinem po 
żywieniem jest właśnie wosk... A więc 
skonsumują także chętnie ł skorupkę wos­
kową podłego lasecznika—c!ok'or~zył wnio 
sek wiedeńskiego botanika— chemik mos­
kiewski, Polak zresztą, Jarocki. 

Tak już jest bowiem w świecie nauko­
wym, £e front ciągnie się poprzez wszyst­
kie kraje i narody i zdobycz na jakimkol­
wiek odcinku staje się udziałem wszystkich 
uczonych globu i pozycją wypadową do 
dalszej ofensywy. Obserwacje Mollischa 
wykorzystał natychmiast Jarocki. Przez 
wiedeńskiego kolegę odkryte baterje wy­
puścił do walki z lasecznikami gruźlicy i 
rzeczywiście wkrótce ich osłona woskowa 
została zjedzona przez bakterje Mollischa 
I mikroby gruźlicy obumarły. 

Teraz zajął się Jarocki wydzieleniem 
„przcciwwoskowego" fermentu z nowood-

j rjami, damy sobie już z niemi radę. W o-
twartej bitwie jesteśmy silniejsi. 

Oczywiście —należy to mówić w cza­
sie przyszłym. Jednakże nie w trybie wa­
runkowym. Być może, że Jarockiemu nie 
uda się wykonać swego zadania. Wtedy 
jednak" podejmie Je jeden z jego kolegów 
w Warszawie, Bombaju, Nowym Jorku, E??-
Iinie, czy Tokjo—i zwycięży napewno. 

Nowa zagadka dla medycyny. 
Hi Uzdrowienie nieuleczalnie chorego. • • 

Kroniki Lourdes zanotowały ostatnio no­
wy fakt zastanawiającego uzdrowienia z 
choroby, której medycyna nietylko nie po­
trafiła usunąć, ale nawet określić co do jej 
istoty. Wypadek dotyczy 42-letniego Rober 
ta Guyst z Bourget we Francji. W listopa 
dzie 1933 r. zaniemógł on nagle na 

silne bóle brzucha, 
przyczem gorączka podskoczyła do 39 sto 
pni. Ponieważ mimo zabiegów lekarskich 
gorączka nie ustępowała, a podejrzenie ma 
larji okazało się bezpodsta-wnem, lekarze 
poczęli przypuszczać, że choroba rozwija 
się na podłożu zakażenia bakcylami. Stan 
chorego był tak beznadziejny, że udzielono 
mu Ostatnich Sakramentów. Tymczasem 
w okolicach stosu pacierzowego wytworzył 
się wrzód, który lekarze zoperowali w mar 
cu 1934 r., nie znajdując w nim śladów bak 
cyli Kocha. Rana po wrzodzie poczęła tak 
silnie ropieć, te trzeba było 

zastosować dreny. 
Stan chorego z dnia na dzień pogarszał 

się I lloić czerwonych ciałek krwi gwaHlow 
nic poczęła spadać z 5 miljonów w począt-
ktrf) lutego do półtora miliona pod koniec 

Jedna choroba lekarstwem 
n a inne dolegliwości. 

Pomiędzy chorobami Istnieje, Jak juz da 
wno spostrzeżono, stosunek wzajemny, po­
legający bądź na doskonałem ich „współ 
żyiclu" w jednym i tym samym organizmie, 
bądź też na całkowitej niezależności, bądź 
wreszcie na wzajemnoon zwalczaniu się. 

Pewne np. choroby lubią występować ra 
zem — powstając często na tern samem tle 
aTe niezależnie jedna od 'drugiej; do takich 

ZDOBYWCY 
z t o t e g o m e d a l u . 

Para Herber — Bajer (Niemcy) 

zdobyte zloty medal olimpijski 

należy chociażby otyłość miażdżyca ł c u ­
krzyca. W. innych znów razach jedna choro 
ba — towarzysząca — jest powikłaniem 
choroby Innej, zasadniczej np. zapalenie ne 

rek lub ucha środkowego bywa powik ła­
niem anginy lub płonicy. 

Wiadomo także z d T u g l e j strony, Że pe 
wne choroby wyłączają się wzajemnie 1 dla 
tego rzadko tylko spotykamy je obok s ie­
bie u tego samego człowieka, np. osobnicy 
dotknięci wadą serca lub skazą artretyczną 

* rzadko kiedy zapadają na postępującą gru­
źlicę płuc. 

Istnieją równie* choroby, które 'dają się 
leczyć przez sztuczne wywoływanie tych sa 

|,mych lub innych chorób: o przebiegu lek­
kim l łatwym do opanowania. Typowym 
przykładem będą tutaj pospolite obecnie 
szczepienia ochronne 1 lecznicze, które w 
Istocie są równoznaczne % zakażeniem orga 

J,nizmu daną chorobą, Jaką jest ospa. Szcze­
pienie przeciwospowe polega właściwie na 

1 wywoływaniu leciutkiego przebiegu ospy, 
uodparniającego przeciwko prawdziwemu 
zakażeniu ospą. Szczepienia jako środek 
pobudzający odporność organizmu, są sto­
sowane również w celach leczniczych dla 
zwalczenia Istniejącej już choroby. 

Na szczególną uwagę w leczeniu chorób 
chorobami — zasługuje znane stosunkowo 
od niedawna leczenie zapomocą zimnlcy 
(malarji) — straszliwej choroby układu 
nerwowego, powstającej na tle kiły, miano 
wicie paraliżu postępowego. Wyniki pozy— 

ł tywne w tym kierunku otrzymał psychjatra 
wiedeński Wagner - Jauregg — laureat na 
grody Nobla, którego wieloletnie badania 
doprowadziły wreszcie do niezwykle cieka­
wego 1 o wielkiem znaczeniu odkrycia, że 
porażenie postępujące można leczyć przez 
zakażenie chorego zimnlcą. 

marca. Bóle w jamie brzusznej rozszerzył}! 
się na nogi, zwłaszcza lewą, której chory 
nie mógł już wyprostować. W dniu 3 lewie* 
tnia, kiedy stan Roberta Guyst był, zdawa­
ło się beznadziejny, małżonka jego przynio 
sla choremu litr wody z Lourdes, Etórą w 
ciągu nocy wypił. Od tej chwili nastąpiło 

pewne polepszenie, 
tak, że chory opuścił szpital w połowie ma* 
ja, chociaż tóle jesz-eze nie twtąpfiy. Ponie* 
waż w tym okresie przygotowano piel­
grzymkę z Arros do Lourdes, Robert Guyst 
postanowił wziąć w niej udział. Opiekujący 
się nim lekarz dr. Leroy wydał mu wówczas 
następujące świadectwo: „Historja tego cho 
rego jest dziwna. W ciągu kilku tygodni są' 
dziliśmy, że imamy do czynienia z rozwo­
jem bakcylów, który zakończy się zlokalizo 
wanem ropieniem a następnie fatalnie dla 
całego organizmu. Nadmienić wypada, że 

człowiek ten podlegał malarji 1 zespół symp 
tomów utrudniał bardzo diagnozę, tembar-
dziej, że u chorego wykryto oznaki nlebezi 
piecznej anemjl". Po przyoytdu do Lourde3, 
po trudach <11a chorego bardzo uciążliwych' 
gorączka u Ouyst sięgała 38.5 1 rana stale 
ropiała mimo codziennej zmiany opatrunku. 
Przez trzy dni zrzedu chorego kąpano u cu | 
downego źródła. Na trzetcl dzień z«raz po 
.kąpieli chory wstał 1 mógł 

chodzić bez (Irudu. 
Zamknęła się również rana 1 zniknęła go 

rączka. Stwierdzono to oficjalnie dnia nastę 
pnego w urzędzie sprawozdań medycznych 
dokąd Guyst przybył osobiście. Tydzień p5 
żnlej wspomniany już dr. Lerey wydał świa 
dectwo brzmiące Jak następuje: „Pan R. 
Guyst leczony był przeze mnie od 27 listo­
pada 1933 r. w schorzeniu niezmiernie skom 
plikowanem, które zakończyło się ropnym 
wrzodem u nasady lewego uda. Wrzód ter! 
powodował w skutku 'defekt dolnego stawa 
lewego, łączącego udo z koŁciami miednicy 
I nogi z udem. Chorego dziś ujrzałem spo* 
wrotem Już zdrowego, przybyłego na rowd 
rze o nogach całkowicie prostych, nłe utyka 
jącego przy chodzeniu". 

Lekarze z medycznego biura sprawozdań' 
w Loyrdes, (fokąd ponownie przybył Guyst 
stwierdzili stan zdrowia kwitnący, a Jako i« 
'dyny ślad przebytej choroby — całkowicie 
zagojoną bliznę. Uleczenie takie mogło nB 
stąpić tylko w sposób nadprzyrodzony, 'dla 
nauki medycyny niewytłumaczony. 

PODSŁUCHANE 
TALIZMAN. 

Głąbek chodzi w meloniku według mody; 
pradziadków. Spotyka go znajomy: 

— Dlaczego pan nosi taki połamany an-» 
tyk na głowie? 

— To Jest mój talizman. Kiedy go no* 
szę mam szczęście. 

— Naprawdę? 
— Tak. Moja żona oświadczyła ie nigdy 

ze mną nie wyjdzie z domu jeżeli ten kape. 
lusz będę mJał na głowie. 

— Najstraszniejszą rzeczą jaką znam Jesif 
burza na morzu. 

— W takim razie pan nie zna jeszcze; 
mojej żony. 
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W I T O L D P O P R Z Ę C K ! 

Ł A D 
O t A 

Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
'i-> domu. • • • 

Nadkomisarz Słupianek może dopiero 
teraz po raz pierwszy przyjrzał się uważ­
nie nowemu agentowi. Obejrzał dokładnie 
jego ręce delikatne o długich palcach, zlu 
strował rysy prawie arystokratyczne, zau­
ważył pewną wytwoflność gestów i jakąś 
miękkość w obejściu. 

Egzamin ten wypadł oczywiście doda­
tnio. Nadkomisarz poczuł nawet wielką 
sympatję dla swego nowego podwładnego 
sympatję niczem zresztą niewytłumaczoną, 
gdyż poza genjalnemi posunięciami w tę­
pieniu bandytów— nowy niczem nie zasłu 
giwał na jakiekolwiek wyróżnienia. Ba! na 
wet trzeba było otwarcie przyznać, że był 
zbyt pewny siebie i trochę arogancki... 

To ostatnie jednak wrażenie rozwiał od 
razu Żubr dalszym ciągiem opowiadania. 

— Powiem panu nawet, że jestem ogro 
mnie zadowolony, że mogę już pracować, 
jako policjant. Miałem masę trudności z te 
go powodu, że... nie miałem prawa uży­
wać gwizdka policyjnego, która byle agen 
towi daje do pomocy policję mundurową. 
Poza tern kryminalistyka, traktowana po 
amatorsku, jest sztuką, na dłuższy dystans 
piekielnie trudna. Mimo, iż dużo ostatnio 
czyfałem. i dopełniłem poważne braki w 
swojem wykształceniu ogólnem i zawodo-
wem— wszystko to ma niewielkie znacze­
nie w obliczu faktu, który się stał: jestem 
nareszcie policjantem... 

— No, a niech mi pan powie... co pan 
zrobi, jak pan już złopie Wintera i odda go 
w ręce sprawiedliwości? 

— Jeśli Winter wprzód nie wyśle Tnnie 
na tamten świat— to nie wiem, co zrobię 
i zupełnie nie jestem przygotowany na ta­
ką ewentualność... Nie wiem... Może zosta 
nę w policji... A może nie.. 

— No. ale u mnie będzie pan praco­
w a ł lojaJlnSe? I t 

| <— Dotąd, dopóki nie złapie Wintera. 
•Potem — nie recze za siebie. A mam do 
.wędy na to. że on w ł a ś n i na Śląsku 
grasuje i nie zamierza sie stad wynieść. 
W kaidtym razie — nie będzie s e pan za 
mnie wstydz i ł , panie nadkomisarz i ruś-
miechnał sie żubr. 

— I nje powie ni pan. dlaczego pan 
tak goni tego Wintera? 

— Teraz-odpar l wymi ja jąco Żubr -
trudnoby ookreślić, kto tu kogo goni, bo 
z chwilą gdy Ruła sie wsypa ł na robo-
cie-Winter już wie . że ten ktoś. co sie 
podawał za niego, jest w porozumieniu 
z policją. A ja.... może później wszystko 
panu powiem. Teraz nie mogs.... 

Nadkomisarz pok iwał g łową. 
— Przecież pan w ie — rzekł wresz­

cie — że jeżeli przestępca ma za sobą 
pewne zasługi w tępieniu bandytów czy 
złodziei, może l iczyć na to. źe sprawie­
dliwość nie przyczepi sie do niego... 

W ięc? 
Żubr zrozumiał, o czem nadkomisarz 

myśl i T o też zlekka obrażony odpar ł : 
— M y l i sie pan. Ja rfie dlatego u k r y ­

w a m przed panem pewne szczegóły z 
mojej przeszłości, żebym s'e bał za nie 
odpowiadać.... 

— No. nie podejrzewam pana o to— 
usprawiedl iwiał sie Słupianek.— Ale.... 
wszystko to wyda ie m i sie dość dziwne 

Zapadła chwila nr lczenja. Żubr ramy 
ślony zgasił papierosa i zapatrzy? sie w 
jeden punkt, jakgdyby sam by ł w pokoju 
Nadkomisarz rzucał od czasu do czasu 
badawcze spojrzenia na swego podwła ­
dnego, ale nie chciał mu przerywać me-

dytacyj , sądząc, że Żutir zacznie wresz­
cie mówić. Ale zawiódł sie. 

W pewnym momencie Żubr wstał . 
— T o ja pana nadkomisarza pożeg­

nam. Jutro będziemy miel i zapewne tak 
że dość roboty — trzeba sie trochę orze 
spać.... 

Rozdział V I . 

POWODZENIE U K O B I E T . 

Przed samym hotlelem, p rawie tuż 
przy wejściu. Żubr stanął i za\ r /ś l i ! oî . 

Stał tak i medytował z dziesięć m i ­
nut. Zdawałoby sie, że Edyta Grzyb — 
pokojówka 7 h o ł d u Bergowc j tak w ie ! • 
kie na n im robił* wrażenie, że musi sie 
T o n o w a ć , zanim zacznę i rozma­
wiać. 

Wreszcie wszedł. 
Odrazu zobaczył Edytę, k t j r a k ręc i ­

ła sie po hallu. 
— E j ! Panienko! Dzieńdobry! 
Dziewczyna podbiegła rdm niego i.... 

zaczerwieniła sie aż oo Jasna, swoja czu­
prynę. Dopiero teraz p roznała. do kogo 
tak biegła. 

— MówiWi mi na policji — rzeki swo­
bodnie Żubr — że panienka Chce sie ze 
mna widzieć.... 

— Tt . . . tak. to iest. . n'e. 'A pan nie 
chciał sie 7 P mna zobaczyć? — zapyta­
ła, patrząc mu prosto w uczy. 

— Chciałem — odoarł Żubr... — T y l ­
ko, .czasu nie by ło . Ale cóż tak będzie 
m v tu stali? Kiedy panienka kończy 
prace 

— O Siódme}- " ' 

— No. to ja przyjdę o wpół do ósmejh 
Pójdziemy razem do k i na? Dobrze? 

— Dobrze-.. — zgodziła sie dz iewczy 
na, całk iem już speszona bezcsremonial 
nością pięknego młodzieńca. 

Żubr podał jej rękę. Po maleńkiej 
chwi l i jakby namysłu ścisnął ie i rękę 
mocniiej, schyl i ł się i pocałował. Śmiejąc 
sie zagadkowo do swoich myś l i — uk la 
ni l sie kapeluszem i wyszedł 

Długo jeszcze stał przed, hotelem i roz 
myśla ł , n ie w i adomo nad. czem. 

— Panie Micha le ! _ usłyszał nagle 
obok siebie- — Nad czem pan tak myś l i? 

Obejrzał się-
Tuż przy chodniku zatrzymał sie w ł a 

śnie samochód nadkomisarza Słupianka. 
— A.-, to pan . . panie nadkomisarzu! 

B y ł e m właśnie w hotelu Bergowej T 
uśmiechnął sie Żubr. 

Nadkomisarz p rzymruży ł f i luternie ls 
we o k o : , 

~~ Rozumiem-. O więcej nie p y t a m . . 
Zapewniam pana. panie nadkomi 

sarzu. że pan nic nie rozumie. Ale niech 
pan i nie pyta- Co słychać ciekawego, 
bo nie widziel iśmy sie od rana? 

~ Chwała Bogu... nic. Jadę na spa 
cer Nie przejechałby sie pan ze mną? 

— M i ł y zaszczyt, panie nadkomisarzu 
i chętnie skorzystam z zaoroszenia. T y l 
ko--, czy w r ó c i m y na siódma trzydzie 
ści? 

— O siódmej trzydzieści muszę być 
w biurze wiec wróc imy- Niech pan sią •' 
da. w s t ą p i m y jeszcze no moja żone. k tó 
ra czekana^mnie jw „At lantydz ie" . 
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